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„nę sadu. uli w stosunkach pomiędzy „narodami. 


| ieconnć O nanotonów) 
POLSK O-CZECHOSLOW ACRU 
ROKOWANIA HANDLOWE. 

Praga, 20. czerwca. (Tul. G. P). Pras 
tutejsza zamieszcza wiadomość a uko. 
czemin pertraktacji handiowych palsko- 
czechosłowackich i podpisaniu umowy. 
„Tribuna“ dodaje dn tej wiadomości ko. 
imentarz, w którym pisze, że w wypadku, 
o ileby ustepstwa polskie okazały się nie. 
dostateczne. konieczne będzie zrewido- i 


' przedstawiając groźbę dla bezpieczen: 
. siwa międzynarodowego i pokoju eko- 
remieznego różnych krajów, XXVI Kon 
gres Pokoju uważa, że rokówania po- 
między rządami obu krajów powinny 
być przyspieszone, podobnie jak i de. 
'wyzje, które poweżnie w tej sprawie 
rega Narodów. Organizacje pacyfistvez 
ne polskie i Hlewskie zarówno jak 
Międzynarodowe Biuro Pokoju w Ge- 
newie powinny zająć sie zbadaniem 
i zagadnień, dożyczących zbliżenia cbn 


wanie tej umowy, 


rant. aiai | , narodów, NAVI Kongres Pokoju «w. 

KRYLENKO DOMAGA SIĘ KARY | raža jednak zdane. że niepurozumie- 
ŚMIERCI. DO s k : 

nia od charakterze międzynar. nie me 


Moskwa, 29. czerwca, (Tel. G. PW 
procesie eachteńskim przeniawiał proku- 
rator Krylenko, który domagał się kery | 
Śmierei w stosunku de 4 oskarżonych in. ; 


ga bvć  rużwi: 


ywan przez akty je” 
 anostronae, należące do prawodawstwie 
międzynarodowe 


amuni p T n = kary 
=r Skiti LM | Í dj ii z | wtzoraj na wyspy Azorskie. Lotnik odit- 
ty PRANIE RO ; : ct następnie przez Nową Funlandje do 
POŁOŻENIE PRAWNE UCHODŹCÓW. | UgyWAŁONO M L. REZO! pe WĒYWAJĄSĄ DO ZAWARCIA YRAZTATU | EN C k, 
Genewa, 29, czerwca. (Tel. G. P). O- HANDLOWEGO MIĘDZY POLSKĄ NIEMCAMI. | 
I 


twarto tn konferencje. mająca na telt o- 
pracowanie projektu dla Rady Ligi Naro- 
dów w sprawie położenia prawnego u. 
chodźców. Na konferencji reprezeniowa: 


EY i ' = R Ka 

żymierów. oraz 3 techników. W stosunku i ką a a k sg | EA ę T 7 
do 20 e X urzżonych prokurator żądał kary | p: RO a Y h s -| AEROPLANEM Z EUROPY DO AME 
więżienia, względem zaś 3 wnosi o skaza- | WEUTNTOTUERIEE MZEDEETI RYKI. 
nie warunkowe. Zakończenie rozprawy j | Łowdyn, 29. czerwca, (Tel. G. PJ. Lot 
spodziewane jest w dniu jutrzejszym. | | nik nagielski kap. Courtney przyleciał 

| 

| 

| 


Nowego Jorku. kap. [ourtney uważa, że 
w przyszłości droga powietrzna nad Ai- 


Warszawa, 20. czerwca. (Tel. G. PÒ | stesztegu traktatu handlowego nomię- ; lantykicm pomiędzy Eeropa i Ameryką 


, Ostatni dzień obrad XXY Mięłzyna: | lzy M.cencami i Polska, który mógrby | powinna prowadzić przez wyspy Azorskic. 
rodowego Kongresu pokoja był nie 'worzyć modstawę do normalnych Ig) ź Nowego Jorku zamierza on w drodze 
nych jest 15 państw ziniernie ożyw ony. trwałych stosunków ekonomicznych | powrotnej odbyć łot bez iądowania de 
- 2 = Pod glosowanie poddano rezolucję i pomiędzy obu krajami. Rezolucja za- Londynu. 

wzywającą do najszyhszego zawarcia | znacza, że zawarcje tego troktatu nie 
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„RĘCE PRECZ OD UKRAINY"... — ŻĄDANIE ZAWIESZENIA „CZASU” KRAKOWSKIEGO. 


acje antyp 
na Ukrainie sowieckiej. 


APEL SOWJE- 


CKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA. — ISTOTNY CEL KAMPANII, 


<Telefonemat własny „Gazety Porannej*). 
ganizacji Uzerwoneyo Erzyża z apelem, | że cala ta kampanja 
„Zagrożonej | 


Pogranicze sow., 29. czerwca. 

Z Gharkowa donoszą: Da 
rządu centralnego. rozpoczęły się 
całej Ukrainie 


na 
demonstracje antypo|- 


rozkaz < 


skie, (Cała kampania odbywa się pod i 
hasłem „Ręce precz od Ukrainy“. — 
Wiece le kończą się „jednogłośnie, 


przyjętemi uchwałami, w których sta 
wia się zarzuty „polskiej reakcji", 
którą, jakoby przy pomocy „renegałów 
ukraińskich" zmierzała do oderwania i 
okupacji Ukrainy“ (71) W jednej z re 
zolucyj  zażądano 
zamknięcia krakowskiego „Czara“ (1) 
zu jego amtysowjeckic tendencje. 


Nałoży nadmienić, że w sprawie | 
„uiebezpieczeństwa polskiego“ zabrał 
również głos likrąiński Czerwony 


Krzyż. Na walnem zgromadzeniu dzia 
laczy tej organizacji w Kijowie posta 
nowiono zwrócić się do wazystkicb or- 
CUSE a WADSFAMZTTE 
OSTATNIE LOTY PRÓBNE. 
Paryż 20. czerwca. (Tel. G. P.) 


Lotnicy polscy majoruwie Idzikow- 
skì i Kubala odbyli na lotnisku w 


natychmiastowego : 


Villacoubley kilka lotów próbnych | 
na płalowcu z nowym silnikiem, w | 


czasie których osiągnęli zadowala- ; 


jące rezultaty. Lotnicy polscy przy 
byli dziś na lotnisko w Le Bourget, 


skąd nastąpi ostateczny odlol da A- ` 


meryki. 
=D — 
ZJAZD SYBIRAKÓW 

Warszawa, 29. czerwca. (Tel. G. Pi 
4 okazji dziesięciolecia uformowania 
watej dywizji syberyjskicj, odbył 
w dniu dzisiejszym zjazd Sybiraków, 
nad którym, protektorat objął Marsz. 
Pyaudski. Po nabożeństwie uczestnicy 
ajązdu zebrali się w Auli Politechniki 
warszawskiej, dokąd przybył również 
Pap Prezydent Rzpiłej Zjazd zagaił 
pułk. Gzmma. Przewodniczący poseł 
Anusz wygłosił dłuższe przemówienie, 
ww błórem scharakteryzował rolę, jaką 
w życiu polityeznem narodu polskiego 
odegrali Sybiracy. Z kolei witał zjazd 
nodsejrotarz slanyą gen. Konarzęwaki 
w imieniu Mąrszałka Piłsudskiego, pre- 
zydenł miasta ina. Słonimski i ìi. U- 
czestnicy zjazdy złożyli wieniec ra gro 
bie Nieznanego Żołnierza. 

a jerome 
P. DĘVEY. 

Wąrywawa, 29. czerwcą, (Tel. G. P.). P, 
Nesey, doradca finansowy rządu polskic- 
ga i członek Rady Banku Polskiego zo 
stał wybrany na stanowisko wiceprezesa 
Pałsko-Amerykanskiej Izby Handlowej, 
ną posiedzeniu Rady lzhy, które odbyło 


siĘ 


wiono 
wymożcnia eksportu polskiego 
ryki 


szereg spraw zamierzających do 
do Ame- 


po Waza 
MIEDZY NARODOWY TRYBUNAŁ 
SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Haga 20. czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzisiejsze posiedzenie Międzynaro- 
dowego Trybunału Sprawiedliwości 
wypełniła replika agenta rządu pol- 
skiego, poczem Trybunał zamknał 
posiedzenie publiczne prowizorycz- 
nie, zastrzegając sobi? możność za- 
żądania od stron dodatkowych wy- 
jaśnień. 


by wysłąpiły w obronie 
Ukrainy i przeciw zamachom (7?) na jej 
niezależność (zie!). 

„3 (Zdaje się nie ulegać 


p 


watpliwości, 


Dziś Premiera 


APOLLO 


2 Sarje F.ZEM! 


HARRY PEEL 


Jutro niedz ela o 


ma na cełu od- 
wrócenie uwagi ludności od  syłuacji 
wewnętrznej, która z dnia na dzień 
— Przyp. Red. 


stale się niniej wesola. 
„Graz. Por. *). 


Wiciki erama. Sensat. Sai. 
CZARNY 


PIERROT 


g'd inie 1130 w'e ki poranek 


z HARRYM PE LLEM. 


Smith kontrkandydatem Hoovara 


NA STANOWISKO PREZYDENTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Houston 29. szerwca. (Tel. G. P) (Texas) Konwent stronnictwa de- 


mokratycznego mianował 


gubernatora Smitha kandydatem partji na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Ten przynajmniej jest szczery! 


xIAKATYSTA GDAŃSKI O GDYNI. 


Gdańsk, 29. czerwcu. 
awiązku 


(Tel. G. Pj. 


z rezpoczynajacym się w dniu 


w | 


30. bom. w Hamburgu kongresem niemie- | 


tkieh towarzystw zeglugi morskiej, re 
dakcja .Danz. Ztg.“ wydała specjalną 
hroszutrę, omawiająca żeglugę Gdańska i 
jej obecne położenie. Broszura 
winą nienawiścią wskazuje na budówt 
portau w Gdyni, który nazywa 
konkureneyjuym, Autor broszury pisze, że 
przeciwko odprowadzaniu obrotu towaro- 


z mieukry- 


wego i przeładunkowego z Gdańska do 
Gdyni, Gdańsk będzie sie bronił wszelki- 


mi środkami, gdyż chodzi tu o utrzyma- 
nie jego samodzielności, leżącej nietylko 


portem | 


| 


= 


w interesie wolnego miasta, ale także i 
Niemiee. Następnie broszura podkreśla, że 


Gdańsk jest i pozostanie portem niemiec- ' 


ekim, podczas gdy Gdynia hędzie portem 
polskim, oraz że statki gdańskiej floty 


handlowej żegłują pod flagą niemiecką, a | 
, mianowicie starą flagą hanzcatycką. Z te- 


go leż względu gdańska żegluga utrzymu- 
je i utrzymywać będzie najściślejsze sto- 
sonk? z żeglugą niemiecką i nigdy nie do- 
puści do ich rozluźnienia. W końcu autor 
kroszwry apeluje! do niemieckich kół mor- 


skich, ahy z uwagą śledziły rozwój sytu- | 


neji na morzu Rałtvckiem, 


Prasa emanez 0 USIĄ7.6N.8 


Mars”. Piłsutis ieg 
CO, PISZĄ W GDAŃSKU, A CO W PARYŻU. 


Gdańsk 29. czerwcą. (Tel. G. P.) 
Prasa niemiecko - gdańska bardzo 
żywo komentuje ostatnią zmianę 
rzędu w Polsce, przyczem zgodnie 
oświadcza, że zmiana la pod wzglę- 
dem: politycznym niema większego 
znaczenia i ustąpienie Marszałka Pił 
sudskiego nie spowoduje z pewne- 
ścią zmiany w dotychczasowym 
kursie rządu polskiego, tembardziej, 
że nowy premjer, prof. Bartel, jest 
mężem zautania Marszałka Pilsud- 
skiego, klóry w dalszym ciagu bę- 
dzie wywierał decydujący wpływ 
na wewnęirzną i zewnęlrzną dzia- 


j ` „ | lalność rządu, składającego się wy- 
się dnia 25. bm. Na posiedzeniu iem omó- : alność rządu, sk Jacego Się wy 


łącznie z jego zwolenników. Jedy- 
nie dzienrik socjal-demokratyczny 
„Danz. Volksstimme" oświadcza, że 
w rzeczywistości przyczyną usląpie- 
nia Marszałka Piłsudskiego z pre- 
zesury gabinetu było stanowisko 
Sejmu wobec budżełu oraz slano- 
wisko całej opozycji w związku z 
zamknięciem sesji Sejmu I Senatu. 
Zdaniem dziennika ustapienie Mar- 
szalka Piłsudskiego dowodzi prze- 
to zmiany dotychczasoweg so kursu 
rządu przynajmniej w niektórych 
dzżędzinach. Dowód M wa | 
dziennik w ustąpieniu dwóch zaj» | 


$ 


| 


bardziej zwalezanych przez Sejm 
ministrów, tj. ministra komunika- 
cji Romockiego i ministra oświaty 
Dobruckiego. 

Paryż 29. czerwca. (Tel. G. P.) 

„Vietojr* w dłuższym artykule o- 
mawia zmiany w składzie gabinetu 
polskiego przez ustąpienie Marszal- 
ka Piłsudskiego ze sianowiska pre- 
mjera. Dziennik stwierdza, że ol- 
brzymia praca Marszalka Piłsydskie 
go w ciągu ubiegłych dwóch lat ja- 
ko szefa rządu i ministra spraw 
wojskowych nie mogła nie odbić się 
na stanie zdrowia czlowieka, który 
za czasów swej młodości wystawia- 
ny był na wielkie próby, wygnanie 
na Syberję itd. 

Obecnie, gdy wybory powołały do 
Sejmu poważne grono zdecydowanych 
na poparcie zamierzeń Rządu, Mar- 
szałek Piłsudski zdaje sobie sprawę z 
faktu, że działalność Sejmn moża po- 
wrócić do stanu normałnego. Marsza- 
lek mema bynajmniej zamiaru znie- 
ziemia systemu parlamentarnego, jak 
lo zresztą niedawno oświadczył pre- 
mjer Bartel w wywiadzie udzielonyru 
dziennikarzowi duńskiemu. Marszałek 
pragnie uzgodnić akcje rządu, ulrzymu 
jas: ją w gramieach wytkniętych przez 


| zasadę podziału władzy z działalno- 
| ścią Sejmu. Marszałek m azupełne za- 
| ufanie do osoby premjera Bartla i prze 
konany jest, źe człowiek, z którym go 
łączy tyle węzłów przyjacielskich i po- 
litycznych. kontynuować będzie jego 
polityke, rdzennie realną i narodową. 


JUDZĄ... 

Berlin 29. czerwca. (Tel. G. P.) 
Prasa berlińska komentuje w depe- 
szach x Warszawy rekonstrukcję 
gabinetu polskiego jako wstęp do 
prawdopodobnego i ostatecznego u- 
! sunięcia się Marszałka Pilsudskiego 
|ż7ar eny życia politycznego. Prasa 
| ta uważa nominację Dra Świtalskie- 

go za zapowiedź, że stosunki mię- 
| dzy rządem a sejmem nie ułegna 
| bynajmniej poprawie, i twierdzi, 
| že nominacja ta miała wywołać spe 
| cjalne niezadowolenie w kołach 
| mniejszości narodowych (7). 
| =o 
| IZBA DEPUTOWANYCH WYRAŻA 

ZAUFANIE POINCAREMU. 
Paryż, 29. czerwca. (Tel. G, P.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowau- 
| nych zabrał głos premier Polncare, wyra- 
żając życzenie, apy porządek dzienny w 
sprawie zaufania dla rządu uchwalony 
został jak najznaczniejszą większością 
głosów, gdyż Unja narodowa jest równie 
| Konieczna po jak i przed stabilizacją fran- 
ka. W dąlszym ciagu premjer oświad- 
| czył, że rząd uszanuje odrębności języko- 
| we i religijne Alzaeji i Łotaryngji, lecz 
nie zniesie nigdy zamachu na suw£ren= 
ność państwa., Stałość rządu jest tak S4- 
mo konieczna, jak i stałość waluty. 

izbie przedstawione zostały dwu po- 
| rządki dzienne: jeden przez Socjalistów, 
drugi przez radykałów lewicowych. Ten 
ostatni oświadcza, że Izba aprohuje de- 
klarację rządu, ufając mu, że zdoła on 
przeprowadzić swój progrma. W głoso- 
waniu odrzucono naprzód porządek 
dzienny zaproponowany przez socjalistów 
| 460 głosami przeciw 120, następnie przy- 

jęto porządek dzienny, wyrażający rządo- 
„ wi zaufanie 455 głosami przeciw 126. 
| a 

NOWY GABINET NIEMIECKI OBJĄŁ 
| URZĘDOWANIE. 
| Berlin, 29. czerwca. (Tel. G- P-)- w 
| piątek przed południem przejął nowy 


kauclerz Herman Müller urzędowanie w 
kancelarji Rzeszy, gdzie podsekretarz sta- 
| nu Pinder przedstawił mu urzędników. (6) 
godz. lt przed południem odbyło się W 
kancelarji Rzeszy pierwsze posiedzenie 
nowego gabinetu. Po zaprzysiężeniu No- 
wych członków gabinetu przez przewod- 
niczącego, gabinet rozpoczął pierwsze MA- 
| rady nad deklaracją rządową. Do nieohe- 
| cnego na posiedzeniu ministra Strese- 
| wanna wysłano ofiejalną depeszę, 
j —— 
| PRZESILENTE CARTNETOWE 
W GRECJI ; 
| Ateny, 29. czerwca. (Tel. G. Pò W 
awiązku z ogłoszonym wczoraj listem 
| Yemizelosa prezes ministrów Kafanda- 
| ris podał się do dymisji. W dniu dzie 
| siejszym a ma cały gabinet. 


| PAUL BONCOUR w GENEWIE. 

| Genewa 29. czerwca. (Tel. G. P) 
Przybył lu Paul Boncour, który we- 
źmie udział w pracach komitetu 
bezpieczeństwa i rozjemstwą. 

| mm m A ANA HYDE PEREZ 
| 

| 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 1 lipca 1928. 


Momunióci ukraińscy Wzięli się Za Hy 


z komunistami polskimi! 
Wesoła wojna o groteskowym epilogu. 


SPRAWA „UKRAIŃSKO-GALICYJSKA* NA PORZĄDKU OBRAD KOMINTERNU. — STRASZĄ SIĘ WZAJEM 
NIE MARSZ. PIŁSUDSKIM. — ZIMNY TUSZ. — ROZWIĄZANIE C. K. KOMUNISTYCZNEJ PARTJI ZACH. U- 

KRAINY. — GROŹBA REPRESJI — NIEMA FROBLEMU MNIEJSZOŚCIOWEGO. 
(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 29. czerwca. | 
Sensację prawdziwą stanowi nade- 
slane z Moskwy rozporządzenie wy- 
komawczego komitetu „Kominterna” w 
sprawie ostrego zatargn, który wybuchł 
jeszcze w styczniu br. między Œ. K. 
partji komunistycznej Ukrainy Zach. 
(tj. komunistami Ukraińcami z Mało- 
polski Wsch.) a C. K. polskiej partji ko- 
munisłycznej w Warszawie. Rozporzą- 
dzenie „Kominternu“ jest niezmiemie 
sensacyjne i oświetla w jaskrawej for- 
mie prawdziwe intencje i stosunek 
„UI międzynarodówki* do mniejszości, 
narodowych wogóle, a do Ukraińskiej 
ludności na terenie Małopolski w szcze | 
gólmości. j 
Historja tego rozporządzenia jest 
następująca: Ponieważ w lipcu br ma 
się odbyć w Moskwie międzynarodowy 
zjazd „Kominternu*, C. K. komunistów 
z „Zachodniej Ukrainy“ zwrócił sie 
do biura przygotowującego ten kongres, 
z propozycją włączenia do porządku 
dziennego zjazdu sprawy „ukraińsko- 
galicyjskiej", którą należy uznać „za 
najpoważniejsze zagadnienic Europy 
Srodkowej' (1) a zarazem domaga się 
rozstrzygnięcia na kongresie „Między: 
narodówki* konfliktu C. K. z Mało- 
polski z „szowinistycznymi zboczeńca. 
wi w obozie komunistów polskich”, 
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Skanga ukraińska, obecnie ogłoszona 
w pismach sowieckich, zawiera dłuż- 
szy szereg oskarżeń i gwałtownych a- 
laków przeciwko komunistom polskim. 
którzy „zasadniczo nie nznają autono- 
micznych dążeń komunistów z Mało- 
polski, idealiznją Legiony polskie (?) 
a nawet zmierzają. do utworzenia w Pol 
sce rządu  robotniczo-włościańskiego 
pod kierunkiem Marsz.  Pilsudskic. 
POMI IY i Kod 

Odpowiedź Moskwy byla zim- 
nym tuszem na rozpalone głowy 
komunistów ukraińskich, Komin- 
tern mianowicie zawiadomił zna jdu 
jacych się na jego usługach działa- 
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czy z Małopolski i Wołynia, że ża- 
dnej sprawy „tukraińsko - galicyj- 
skiej“ na plenum „Ili. międzyna- 
rodówki“ nie wniesie, gdyż wogóle 
nie uznaje tej sprawy za aktualną. 
Natomiast „Kominiern* ostro 
potępia działalność samych oskar- 
życieli, ogłasza obecny skład C. K. 
komunistycznej partji Ukrainy 
Zach. (ij. Małopolski) za rozwiąza- 
ny i buntowniczy, a towarzyszy 
Kryłika, Wasyłkowa, Turiańskie- 
go i in, którzy weszli w skład C. K. 
ukraińskiego na podstawie wybo- 
rów w styczniu br, wyklucza się z 
szeregów partji. 
Najciekawsze, że 
ukraińskim, czynnym na terenie 
Małopolski „Kominteru“ zarzuca m. 
i. „dobrowolne wzgl. nieświadome 
podporządkowanie się dyrektywom 
Marsz. Piłsudskiego” (dosłownie), 
i „zboczenie naroddcej. w 


komunistom 


dalszym ciagu „Komintern“ grozi 
„Seperatystom' z Małopolski naj- 
większemi represjami i nakazuje 
bezwzględny posłuch wobec Mo- 
skwy i Centralnego Komiletu pol- 
skiej partji komunistycznej, nie do- 
puszczając żadnych „uchyleń w stro 
nę szowinizmu narodowościowe- 
go. 
W końcu „Komintern“ wyraża 
swe wielkie zaniepokojenie i obu- 
rzenie z powodu powstania „proble- 
mu mniejszościowego” w lonie zwo 
stach prowodyrów „kominlerny“), 
twierdzi, że nie powinno być miej- 
sca dla żadnych prądów i ruchów 
mniejszościowych, a same wysu- 


wanie tego prohlematu na terenie 


polskim uważane być musi za 
„poddanie się wpływom burżuazji 
ukraińskiej". 
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Jak się ukształiują czynsze 


mieszkaniowe na lipiec? 


% PODWYŻKA GZYNSZU DLA MIESZKAŃ 


Lwów, 30. czerwca. 

Z powodu podanej onegdaj wiado- 
niości, że rząd nie zgadza się na 
dalsze wsurzymanie podwyżki czymsezo 
wuj co do mieszkan jednopokojowych, 
atrzymalismy liczne zapytania posia- 
daczy takich mieszkań co do wysoko- 
ści czynszu na lipiec. Na podstawie 
zasiągniętej ma właściwem miejscu in- 
formacji donoginty, że o dle rząd sta- 
nowiska tego nie zmieni, ulegną Czyn- 
sze za mieszkania jodnopokojowe bez 
kuchni tub z kuchnią autonomicznej 
6% podwyżce wchodzącej w życie z 


dniem 1. lipca br. Czynsz zasadniczy * 


miem zajmie się 


1-.POKOJOWYCH. 
za wspomniane mieszkania podniesie 
się więc do 49% czynszu przedwajen- 


nego, a posiadacze tych mieszkań bę- i 


dą ponadto także opłacali przewidzia- 
ne w ustawie dodatki. gdyż czynsz 
zagadniczy nie dojdzie jeszcze w tym 
kwartale do 50% czynszu  przedwo- 
iennego. Go do dodatków i opłat gmim- 
nych, to wobec uchwały Magistratu u- 
logną one prawdopodobnie  zmiamie. 
Wszystko lo wpłynie na zmianę mno- 
kników czynszowych, których ustale- 
niebawem Urząd 
rozjemczy dla spraw najmu. 


Tamay wiec M 


UGHWALIŁ REZOLUCJE W SPA 


Lwów, 30. czerwca. 

Dnia 28. bm. odbył się w dużej sali 
Instytutu Technologicznego tinmny wiec 
lokatorów i sublokałorów. 

Po przemówieniu p. Kaczorowskiego 
uchwalono następującą rezolucję: 

Zebrani domagają się wstrzymania 
zwyżki czynszów dla mieszkań jednopo- 
kojowych na razie do 50. czerwca 1929, 
zniżenia stawek czynszu dła lokali han- 
dlowych IV. kaiegorji, oraz lokali prze- 
mysłowych VIII. kategorji, jakoteż dila 
mieszkań do 4 pokoji włącznie o 50 proc. 
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natorów | sublokałorów 


| W Ge ZWYŻKI CZYNSZÓW 


Sfefkając potrzebę złagodzenia rygo- 
rystycznych przepisów doewalających 
cksmisje w razie dwumtiesięcznej zaległo- 
ści czynszowej, uważają, że odnośnc prze. 
pisy należy zmienić w ten sposób. że za- 
ległość czynszowa uzasadnia eksmisję tyl- 
ko w razie zaległości za 4 bezpośrednio 
po sobie następujące miesiące z tom, że 
należy odmówić rozwiązania slosunku 
najmu, jeżeli lokator komorne nicspornej 
przed pierwszą rozprawą kontradyktoryj- 
ną uiści, 


Właśtcjele realności domagają Się 


JAK NAJRYCHLEJSZEGO PRZYWRÓCENIA SAMORZĄDU MIASTA LWOWA. 


Lwów, 30 czerwca. 

Walne Zgromadzenie lwowskiego To- 
warzystwa Wlascicicli Realności, odbylo 
się w ubiegłym tygodniu w sali Instytutu 
Technologicznego, pod przewodnictwem 
prezesa generala dra Bałłabama, który zu- 
sajając je. podniosł konieczność zrzesza- 
nia się. 

Sekretarz Towarzystwa adw, dr. Lndwik 
Landes, przedłoży! sprawozdanie Zarządu, 


| 


podniósł jego energiczne usilowuma zmie- 
rzające do obrony właścicieli realności, 
przed nadmiernemi i niesprawiedliwie roz- 
łokonemi ciężarami komunalnemi. W (cj 
sprawie wniosło Towarzystwo cały szereg 
memorjałów do odnośnych władz, jak rów- 
nież i w innych sprawach, dolyczących 
prywatnej wiasitości miejskiej. 

Uchwalono uznanie dla Zarządu za je- 


go imenzywną działalność. Zmianę sta-- 


tutu uchwalono o tyle, że do Lwowakiego 
Towarzystwa Właścicieli Reainości, gala- 
żeś bedą mogli nietylko właścioiale real- 


ności wc Lwowie, ale i z innych miast 
Małopolski, 
Wiceprezes Towarzystwa adw. dr. 


Westreich relerował o potrzebie noweliza- 
cji ustawy o ochronie najemców, w kie- 
runku wprowadzenia wolności umów naj- 
mn, podnosząc potrzebę jej odbudowy i 
powrotu do normalnych stosunków. 
Wiceprezes dr. Paygert mówił o nie- 
bezpieczeństwach gospodarczych, łączących 


| się ze zbyt nagłem rozdymaniem bndźełów 


| stoja 25 haonu KOP. 


miejskich i zakończył swoje przemówienie, 
pdstawieniem następującej rezolucji, jed- 
nomyślnie uchwalonej: 

„Lwowskie Towarzystwo Wiascicieli 
Realności. wychodząc z założenia, że au- 
tonomia jest jedną z najważniejszych pod- 
sław racjonalnie zorganizowanego uslrojp 
państwowego, domaga się jak najrychlejsze- 
go przywrócenia samorządu miasta Lwo- 
wa, przeprowadzenia wyborów do Rady 
gminnej i Prozydjum miasła z jej grona 
wyłomonego. 

Zanim to nasłąpi, w tymczasowym Za- 
rządzie miasła, winny mieć możność 
współdzialania wszystkis warstwy gospo- 
darcze, odpowiednio do udziału ich w po- 
krywaniu budżetu miasta. Właścicielem 
realności, którzy już poprzednio najwięcej 
do pokrywania polrzeb miasta przyczynia- 
li się, a na których wlożono 8/4 nowych 
ciężarów, winien być należyty wpływ na 
Zarząd gminy zapewniony” 


Generał Minkiewicz 
w Mostach w. 


(Od naszega korespondanta.) 

żółkiew 29. czerwca, 
Unegdaj przybył do miejsca po- 
w Mostach 
Wielkich p. Gen. Minkiewicz. Przy 
urządzonej staraniem miasla bra- 
mie triumfalnej z napisem: „Witaj 
nam obrońco granie!*, oczekiwali 
p. Gencrala burmistrze p. Roman 
Syroczyński i przedstawiciele miej- 
scowych władz oraz kompanji ho- 
norowej KOP. Po powitaniu zgroma 
dzonych i odebraniu raportu, przy- 
jal p. Generał delegację miasta, wy- 
słuchał jej dczyderalów i przyrzekł 
ich poparcie, głównie co do pozo- 
stawienia w miejscu 25 baonu 
KOP., z którym ludność zadzierż- 
gnęła już nić serdeczną. 


——— 


.19-letnia dzieciebójczyni 


Łwów 30. czerwca. 

(©) Przed Senatem III. stanęla 
oskarżona o zbrodnię dzieciobójsl wa 
19-lelnia Ahafja Majdan z Dzie- 
wietnik, pow. Bóbrka. Oskarżona 
w maju b. r. powiła dziecko nieślu- 
bne i zaniedbała udzielenia mu po- 
trzebnej pomocy, tak, że dziecko na- 
tychmiast zmarło. Została ona za- 


` sadzona na dwa miesiące więzienia. 
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Pod wozem i na wozie 
Fortuny. 
N. Jork w czerwcu. 


(e) Jak się w Ameryce robi i 
traci olbrzymie fortuny, ilustruje 


| wymownie życie niejakiego E. B. 


Scales, który przed 21 laty przy- 
był do Nowego Jorku z 28 cenlami 
w kieszeni. Po dwóch latach posia- 
dał fortunę, sięgającą 8 milj. dola- 
rów, którą zrobił na giełdzie ba- 
welny. Przez szereg lal na giełdzie 
tej był potęga. Potem stracil wszy- 
slko co posiadał, znów się dorobił, 
znów stracił, wreszcie przed kilku 
dniami umarł bez centa, pozosta- 
wiając jedynie długi, wynoszące 60 
tys. dolarów. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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„GRZE 


TA PORANNA” z dnia 1, lipca 1928. 


Nr. 8546 


Z TEATRU. 


(Mysz kościelna”, komedja w trzech 
aktach W. Fodora.) 
Lwów, 30. czerwca. 

Młodemu, bo dwudzieststrzyletnie- 
mu pisarzowi węgienskiemu W. Fodo- 
rowi przypadłp w udziele zakończenie 
sczonu dramatycznego we Lwowie. 
Wogóle W. Fodor jesi szazęściarzem. 
Taki młody a już autor granych w ca- 
lym świecie trzech komedji („Dr. Sza- 
bot widzieliśmy ma początku sezonu) 
i fajletonista największego dziennika 
w Budapeszcie „Pester Hirlap“, wy- 
bił się na czoło młodych Węgier, kon- 
kumując z powodzeniem ze starym 
Molnarem i trochę młodszym Lengyc- 
lam, Na podstawie dwóch, widzianych 
w tym sezonie komedji, łatwo nam po- 
znać oblicze duchowe pisarza i zro- 
zumieć. jego powodzenie, W talencie 
sceniezmym Fodora: jest coś świeżego, 
zdrowego, kmzepiącego.  Nauczywszy 
się od Francuzów konstrukcji kome- 
dowej i lekkiego prowadzenia djalo- 
gu, wyrzekł się pnzerafinowaniega ero- 
tyzmu komedji 1 fars paryskich i po- 
szukał nowych i słabo dotychczas wy- 
zyskamych Źródeł tematycznych. Mlo- 
dy, niezepsuty i skłonny do idealiz- 
mu pisarz węgierski spojrzał ma ko- 
bictę z innego punktu widzenia i od- 
krył w miej nowe warlości, nad któ- 
ryni my mężczyźni zazwyczaj prze- 
chodzimy do porządku dziennego. Bo- 
haterki kommedji Fodora, tak Dr. Szabo 
pk i Mysz kościelna, do nie samice, 
myślące wiecznie o tonawaniu, ani 
salamandry, odmawiające się w ogniu 
pażądań, ani puste slrojnisie salo- 
nów i danzmgów, ale pelni ludzie ad 
stóp do głowy. Dorównują one męż- 
tczyznom  urodzonemi zdolnościami, 
wiedzą, inicjatywą, zamitowianiiem 
pracy i poczuciem cbowiązkowości a 
przewyższają ich stanowczo etyką i 
życiowym sprytem. To czlowieczeń- 
stwo bohaterek Fadora, mie ściera jed- 
nak z ich duszy puszku wiecznej ko- 
biocości i mie osusza czystych krynie 
serca. Miłość w ich życiu zjawia się 
jak kolorowa bajka albo cudowna nite- 
spodzianika, lecz jest to milość jedyma, 
głęboka jak monze, mocna jak śmierć, 
czysta jak oczy dziecka, która kończy 
się małżeństwem. Ta propaganda czło 
wieczeństwia kobiety i moralnego zdro- 
wia w miłości w dzisiejszych zepsu- 
tych czasach, wprowadza ma scenę 
czystą atmosferę i działa krzepiąco na 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z T. VIE. 1928. 


JEAN RAWEAU. 


Panna Fono. 


Liza była młodziutką wieśmiaczką at 
czternastu, która nie widziała nigdy nic 
innego poza swoją ubogą chatką rodzinną, 
z suchego błoła i nigdy również nie sly- 


szala innej muzyki poza gdakaniem swych | 


ikur. Pewnego targowego dnie matka ra- 
czyła wziąć ją z sobą da miasta. Co Liza 
ujrzała i co usłyszała w mieście? Fono- 
gray l 

Ach! Boże wielki! Muzykę zstępująca 
2 nieba na ziemię! Co za czary!.. 

Fonograf był teraz dla nie; uosobieniem 
sz:ęŚcia.. 

— lle może ikoszłować jedna z takich 
anaszyn? Dwadzieścia franków? Sta fran- 
ków? Tysiąc framków?... 

Nie orjeniowała się w tych sumach. 

Ale bez względu na to, ile taka maszyna 
kosztuje: dwadzieścia czy tysiąc franków. 
ona musi ją mieć! Liza przysięgła sobie, 
że będzie ją, posiadała przed śmiercią. 

Wzięła thrmoczek pod pachę i posz'a 
szukać służby. 

x 

Znadazla ją u dudzi, którzy wydawali 
Się jej zamożni, a jednak nie mieli fono?ra- 
fu. Rzecz niezrozumiała dla niej. Mnie sza 
o to zresztą. Byleby jej płacili. Ile Slo 
dwadzieścia pięć franków na początek — 
powiedzieli. 


Tragiczna Śmierć robotnika 
pod kołami lokomotywy 


KOŁA OBCIĘLY MU OBIE NOGI. 
(Od maszego korespondenta.) 


Drohobycz, w czerwcu. 

(M We wtorek, o godz. pół do 10 
przedpoł, główny dworzec kolejowy w 
Drohobyczu byl widownią mrożącego 
krew w żyłach wypadku, który pecią- 
gal za sobą jedno życie Indzikie. 

Oto na dworcu  lcznie  zebrama 
publiczność czekala na pociąg, mają- 
cy nadejść ze Stryja. Gdy pociąg zbli- 
żał się do stacji, jeden z pasażerów, 
chcąc sobie skrócić drogę do domu, 
wyskoczył z bętiąceqgo jeszcze w bie- 
gu pociągu na przeciwny tor, W lej 


chwili tym torem jechała całym pe- | 


dem lokomotywa, której pasażer nie 


zauważył, Śkutki nieosirożności byly 
fatalne, albowiem lokomotywa,  wpa- 
dając na nieszczęśliiwca, przecięła mu 
obie nogi. Z pod kół lokomotywy wy- 
jeto zmasakrowane ciało. Nieszczęsną 
ofiarę natychmiast odwieziono do szpi 
lala powszechnego. Okazało si PRZE 
nieszczęśliweem jest Jan Zarzycki, ro- 
botzik Sekcji kolejowej w Drehoby- 
czu. Zarzycki po dwóch godzinnych 
straszliwych męczarniach zmarł. 

Powyższy wypadek, który winien 
być przestrogą dla jadących koleją, 
wywarł silne wrażemie wśród świad- 
ków tragicznego zajścia 


parcisjzm (eńsd W Nowym JI 


DOTYCHCZASOWY REKORD TANECZNY JUŻ NIE WYSTARCZA, --- TRA- 
GIKOMICZNE WIDOWISKO. — BRUTĄLNĘ ZAMIŁOWANIE PUBLICZ. 
NOŚCI NO WOJORSKIEJ. 


Nowy Jork, w czerwcu. 

(H.) Stany Zjednoczone są 
klasyczną krainą rekordów 
Teraz okazuje się to znowu w podję- 
tem usiłowaniu, aby zwyciężyć do- 
tychczasowy, światowy rekord tanecz- 
ny. Jak wiadomo — ostatni rekord 
światowy wynosił 268 godzin, z tem, 
że po każdej godzinie było 16 minut 
pauzy. 

Nowy turniaj taneczny odbywa sie 

w Madison Square Garden. 
Nie został jeszcze na razie  rozstrzy- 
pnięty. Niektórym tancerzom brąk tyl- 
ko kilku godzin do uzyskania starego 
rekordu względnie do odniesienia nad 
nim zwycięstwa. 

Niesłychane wyłożenie wywelało u 
rozmaitych wspólzawodników 

niezwykłe skutki. 

Pewna dama, która tańczyła juź 
236 godzin, poczęła nagle krzyczeć, 
że się nie podoba jej głowa partnera 
iże należy ją 
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stanowczo odciąć, 

a przymocować do tułowia. — imną. 

Panna Bella Kennie, w której po- 
kładano wielkie nadzieje, bo raz już 
odniosła wielki sukces taneczny, wyo- 
braziła sobie nagle, że 

spaceruje w plantacji róż 

i poczęła zrywać róże i te fikcyjne 
kwiaty umieszczać w bulonierkach o- 
becnych panów. 

Pan tancerz począł nagle krzyczeć, 

że go okradziono 

i rzmcił się za mekomym złodziejem. 

Sprawy zaś i omdlenia są na po- 
rządku dziennym. 

Takie sceny są w metropolji arne- 
rykańskiej 

miłą sensacją 

i cały Nowy Jork płynie po skończe- 
niu się przedstawień teatralnych i ka- 
baretowych do Madison Square Qa- 
den, ahy być świadkiem tych tragiko- 
micznych zawodów. 

Co kraj, to pbyczaj! 


„Pozczyla- 
i Margue- 
iak dzielnie 


widza. Panienkom naszym, 
nym w romansach Decobry 
ritta należałoby pokazać, 


i jak czysto Ri przejść przez ży- 


Na nieszczęście jodnak matka lzy, 
która oprócz niej miała jeszcze pięcioro 
dzieci, zabierała je, calą pensję co miesiąc! 

Mówiła ciągle o tej niebieskiej maszy- 
nie swoim chlebodawcom — gdy ją słu 
ohać raczyli, — innym służącym, znąjo- 
mym po sumie przed kościolem, aż wresz- 
cie nazwano ją „panną Fono“. 

Pan: Lizy wzruszona. powiedz »ła jej 
pewnego dnia: 

— Jeżeli będziesz się dobrze sprawo* 
wać, dostaniesz odemnie fonograf. Obiecu: 
je ci go. 

— Oh! Proszę pani! Kiedyż? 
ak zamąż wyjdziesz. Dam ci go Ww 
podarunku ślubaym. 

— 0h! Dzigkuję pani! Wyjię zamąż! 
Jak mą, iprędzej! 

I oto panna Fono zaczyna się oglądać 
za. mężem. 


+ 


Wiedziała dobrze jak się panny zabier 
raja dw złapania męża. Idą «a bale. tan- 
przyjmują od kawałerów cukierki i 
m mąż gotowy! Zaczęła bywać zatem na Da- 
lach. 

Liza doszła nv len sposćb do Jat dwu- 
dziestu, nie zdobywszy meża. Czy umrze 
bez posiadania  fonograh.? rozmyślała 
smułnie biedaczka. Pewne; nocy, wracając 
z balu, Liza znalazla portfel na drodze, 
Pełen banknotów! Pięć. sześć dużych pa- 
pierków! Dobry Boże! Wysłuchałeś próśb 
Lizy! To dla niej pieniądze! Na kupno fo- 
nagrafu! Liza ucalowała krzyżyk srebrny, 


cię mysz kościelna panna Lachs i jak 
dogryzła się w końcu do szczęścia, nie 
utraciwszy ani jednego listka ze stub 
neeo wianki, 


wiszący u jej szyi i rwdswegla do domu: z 
"portfelem w ręku. 

— Złodziejko! Trzymajcie ją! Mój port- 
felt... Ukradła mi porifel! Oddaj mi to, 
birbantko! 

Okiennice otwarto. Gospodąrz wyjrzał 


w mieszkania zwabioty krzykiem.  Męż- 
czyzna mu oznajmił, ¿e dziewczyna zabra- 
la mu portfel. sześć tysiecy [renków. Gzy 


są leraz w iporifelu Sprawdzi w żandar- 
meri! 

Mężczyzna oddlaił się szybko. Gospo- 
darz zgniewał się txirdzo na Lizę i powie- 
dział jej, że zasluguje na. t aby ją ze 
służby wydalić i zamknąć w więzieniu. 
Jeżeli banknotów zbraknie w portfelu, nie 
znajomy mężczyzna kąże ją napewno arc- 


sztowań. Tiza przepłekala całą noc. Nad 
ranem, uważając sią za zgubiona, nacigia 


główek z siarką od zapałek, włożyła jo do 
łyżeczki konfitur i połknęła. Potem wy- 
mkw ęła. nichaczęm z domu, pobiegła. do 
miasta i stanęła przed magazynem z fono- 
grafami. 


sk 


Niestaly! Nie był to KW. targowy, Fo- 
negraf milezeł. O godzinie Liza uczula 
pienwsze ból O dziesiątej Ra zemdlo- 
na na ulicy przed drzwiami magazynu z 
fonografami 

x 


— No i cóż? — usłyszała głos njezna- 
ny. —' Fonograf cię obudził wreszcie? Je- 
sieś ocalona, dzieweczko! 
wymioty poskutkowało. Aptekarz natych- 
miast domyślił się, co się stało. 


Lekarstwo na ' 


„Mysz kicscjelną* pod reży- 
senją Dobrzańskiego ze zmiennem po- 
wodzeniem tak w tempie sztuki jak 2 
r obsadzie ról, Bez zastnzeżań Zgo- 
dziłbym się, lylko na kreację Żaklie 
kiej, Szymańskiego, Dobrzańskiego | 
Ratschki. Zwłaszcza Zaklicka dała po: 
stać żywą, wyrazistą, o doskonałym 
rysunku psychicznym i śkceznej pla- 
styce scenicznej. Była to postać wysiu 
djowana w najdrobniejszych  szezegó- 
lach i jakby wprost z życia przenie 
siona na scenę. Istota ialemtu 5zynd:e- 
ra nie odpowiadała w zupełności wy- 
bitnie charakierystycznej kreacji, jaka 
mu się dostała w udziale. Za dużo 
sztuczności wyczuwałem również w 
pracy scenicznej p. Wołoszynowskiej. 
Henryk Zbierzchowski. 
pozy mz 


w . e LJ 
Posieżzen'e Iwowskiej 
a 
Redy kolejowej. 

Lwów, 30. czerwcu. 
Dnia 26: bm. odbyło się w gmachu 
Dyrekcji Koleji Państwowych posie- 
dzenie Rady kolejvwej lwowskiego 0- 
kręgu dyrekcyjńego pod przewudnic- 
twem prezesa Dyrekcji Prachtla-Mo- 
rawiańskiego. Po złożeniu sprawozda- 
mia poszczególnych. dzialów służby 
kolejowej przez dyrektorów — wydzia- 
łów, rozwinęła się obszerna dyskusja, 
w trakcie której uchwalono szereg 
wniosków i rezolucji z dziedziny ta- 
ryf kolejowych, z dziedziny technicz- 
no-ruchowej, rozbudowy stacji, rozbu- 
dowy kolei lckalnych i t. p. Ponadto 
wyłoniono komisję m. t także i dla 
sprawy ustosuwnkowamia się ruchu at- 

łoknsoweno do kolei. 


Liza miicząc ułożyła ręce, jak do mo- 
dlitwy. Słuchała fonografu. Czula aniołów 
w powietrzu... Zorjentowała się wkońcu. 
Nie! Ona nie jest w niebie, tylko w maga- 
zynie z fonografami. 

Rozpłakała się słodkiemi łzami. Fono- 
graf weiąż śpiewał. Tak! tak! Ona będzie 
żyła! / niołowie jej ła zwiastowali w dźwie 
ch » muzyki Kupiec widząc ia placzącą. 
spytał o przyczynę. 7 otwarcie 
przyż':aląy się do wszy BE. 
dakto? — zawołał właściciel fono- 
grałó © — boisz sie, że cię wydalą? „eż 
my potrzebujemy właśnie służącej do mą- 
gażynu, a ponieważ robisz na mnie wraże: 
nie porządnej dziewczyny... No, co ia lo 
powłęsz?.. Skoro lubisz fono.. 

O! — szennęła Liza, klękając. — Brode 
go słyszalu od czasn du czygu? 

Ależ dzień w dzień! He tylka zechcesz, 
a może i więcej jeszcze! 

-- Dziań w dzień! Niech mnie pan we: 
¿miel Wierme służyć będe, przysięgam! 
N ch mnie pan weźmie! 

Tu Liza, nie wiedząc. jak wyrazić swa 
w łzięczność, uealowała fonograf. 

~- Maisyljankę! —- rozkazał kupiec je- 
daemu z subjektów. Proszę mi dać płytkę 
Matsyljanki!... 

„Dzień chwały” bowiem nadszedł 
dia niego. który szukal oddawna służącej 
— i dla Lizy, która doczekała się wreszcie 
spełnienia swych najgorciszych marzeń, 
Fium. FE. M. 


Grano 
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„GAZETA PORANNA” z dmia 1. lipca 1928. 


Srebrne gody ILKS Czarni. 


NABOŻEŃSTWO. — ZAWODY PIŁKARSKIE. — NOWE REKORDY OKRĘGOWE. 


Lwów 80. czerwca. 
W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się uroczystości jubileuszowe „Czar 
nych“, O 9-tej rano odbyło się w 
kaplicy „Obrońców Lwowa“ nabo- 
żeństwo, na którem podniosłe kaza- 
nie wygłosił ks. mjr. Bombas. Po 
nabożeństwie złożono wieńce na 
grobach członków. W porannej u- 
roczystości wziął udział gen. Nor- 
wid - Neugebauer, prezes radca AR 
linger, mj. - Jacheć imieniem PZPN- 
i Ligi i w. i. dalej delegacje kia 
bów, wśród których zwracała u- 
wagę „Wista“, Gracze (krakowscy 


złożyli wieniec na grobie nieodżało- ; 


wanego śp. Antka Poznańskiego, je- 
dnego z najlepszych piłkarzy, ja- 
kich wydała Polska. 


Bogaty cykl imprez sportowych | 


rozpoczął o li-iej rano turniej ten- 
nisowy, w którym udział bierze e- 
lita rakiet lwowskich. 

Główna uwaga koncentrowala 
się jak zwykle na zawodach piłkar- 
skich, które odbyły się o 5.30 popo- 
łudniu. W tym czasie odbyły się 
też biegi sztafełowe. 


WISŁA —CZARNI 6:5 (4:0). 

Na pięknie udekorowanem boi- 
sku Czarnych stanęli jak za daw- 
nych dobrych lat dwaj starzy ry- 
wale w następujących składach: 

Wisła: Ketz, Pychowski, Skryn- 
kowicz. Bajorek, Machowski, Wój- 
cik, Czulak, Kotlarczyk H. Rey- 
man I., Reyman HI., Krupa. 

Czarni: Krasicki, Olejniczak, Ko- 
nar (Bydliński), Czyżewski, Wit- 
kowski, Qzajst, Domiczek, Sawka, 
Nastula, Chmielowski, Ostrowski. 

W szeregach Wisły brakło Ko- 
tlarczyka I. i Balcera, Czarni grali 
bez Kosińskiego. 

Pierwszy występ przyniósł ju- 
bilatowi wprawdzie przykrą, jed- 
nak zasłużoną porażkę. Wisła byla 
nietylko drużyną lepszą, ale demon- 
strowała chwilowo wprost pokazo- 
wą grą! Krakowianie przewyższali 
gospodarzy przedewszystkiem tech- 
nicznie, a dalej startem, umieję!- 
nością ustawiania się, której u dru- 
żyny lwowskiej trudno się było do- 
szukać. Przyznać trzeba, że lak sla- 
Do grającej drużyny Czarnych da- 
wno już nie widzieliśmy. Pomijając 
błędy taktyczne, zarzucić musimy 
„,Sraczom Czarnych brak ambicji i 
zapału, szczególnie w pierwszej po- 
lowie, to też w lej części gry goście 
z łatwością osiągnęli prowadzenie 
w stosunku 4:0. Po przerwie zda- 
wało się, że Czarni przecież jeszcze 
otrząsną się, tembardziej, że w pier- 
wszym impecie „odbil:* dwie bram- 
ki. Był to jednak słomiany ogień, to 
też Wisła szybko znów opanowała 
boisko i przy nieco większej energji 
pod bramką ustanowiłaby prawdo- 
podobnie jeszcze wyższy wynik. 

Ba — jak wspomnieliśmy — 
przedstawiła się z najlepszej stro- 
ny, Szczególnie atak kombinował 
ladnie, a co ważniejsze, skutecznie. 
Pomoc osłabiona brakiem Kotlar- 
czyka miała początkow o kilka słab- 
szych momentów, później jednak 
rozegrała się. Najsłabszą częścią 
była bezwzględnie obrona, przy- 
czem jednak zauważyć należy, że 
Skrynkowicz nie przyszedł jeszcze 
do siebie po kontuzji : widocznie 


| Marja Szalbot, „targnęta się 


się oszczędzał, Ketz puścił, co pu- 
ścić musiał. 

Czarni mieli jeden ze swych b. 
słabych dni. Najlepsza obrona nie- 
wiele zdziała, jeśli nie ma należy- 
lego zgrania i zrozumienia się z po- 
mocą. Ten właśnie wypadek zacho- 
dził wczoraj, dzięki czemu napad 
Wisły miast na zwarty blok defen- 
zywny natrafiał na dwie oddzielne 
linje, z któremi latwiej bylo mu na- 
turalmie dać sobie radę. Przesunięcie 
Witkowskiego na boczną pomoc, a 
Qzajsta na środek, nie na wiele się 
zdało. Skrzydłow: Wisły pozosta- 
wali, jak pierwej, tak i nadal bez 
należytej opieki. Lepszem już po- 
ciągnięciem bylo wymienienie Czy- 
żewskiego na Konara, którego słabo 
tylko zastępował w obronie 
dliński. 

Napad Czarhyclh nie umiał zdobyć 
się na dłaższe akcje, to teź ograniczał 
się do sporadycznych wyrywów, któ- 
rym na dobitek brak bylo wykoliczo- 


By- | 


| nią. W chwilach decydujących grano 
| zbył gorączkowo, trzech graczy rzu- 

cało się na piłkę, w rezultacie czego 
| ani jeden jej nie dosięgał. Wybijał się 

jedynie Nastula, który jednak sam nie 
wiele mógł zdziałać. Chmielowski i 
Sawka zatracili gdzieś swoje dobre, 
momentałne strzały. Skrzydłowi byli 
słabi. Domiczek startuje do pilki zu- 
pełnie fałszywie. Robi olbrzymie 
wprogl braki, a ciektem tego jest, że 
nie potrafi się w czas zatrzymać i.. 


piłkę przeskakuje, tracąc czas, impet 
i pewność. 

Bramki dla Wisły zdobyli: Rey- 
man III dwie, Reyman I trzy, jedna 


samobójcza. Strzelcami Czarnych byli 


| Głrmielowski i Nastula (2). Sędziował 
dobrze por. Usarz. " N. 5. 
| SUKCESE „GZARNYCH” W SZTA- 
PETACH. 
W czasie pauz zawodów piłkar- 
skweh przeprowadzono biegi sztafeło- 


we, które dały następujące wyniki: 


„KOPERNIK* 


Tziś uroczysta PREMJERA 
Na'bardziej atraktyjaoy flm św ata. słynny 


MARYSIEŃKA* 


CYRK WOLFSONA 


Niezwykle emocj nujący dramat ludzkich namię ności, którego treść pod względem 
Bł y wyrazu | a pocia, nie ma sob e równej w historji kinomatografji. 


duówbą rolę o? warsa KU zaco 


piękua HELENA ALLAN zw'na 


„UdWOCZESNA piękna Hoena“ 


Począt k o godzinie 3-ciej. 


Aeroplan rumuński rozbił się 
pod Przemyślem. 


OBAJ LOTNICY SZCZĘŚLIWIE URATOWALI ŻYCIE. 


Lwów, 30. czerwca. 

(—) W ub tygodniu dwaj lotnicy 
rumuńscy odbywali lot ma niemiec- 
kim aparacie wojskowym z Bukaresz- 
tu do Warszawy. We wsi Bieliny obok 
Rudnika, lotnicy ci: kpt. Stefanescu 
i por. Schwarz zmuszeni byli lądo- 
wać. Z powodu nieodpowiedniego le- 
renu, aparat uległ poważnemu uszko- 
dzenin i został zabrany do Lublina do 
naprawy. 
Wczoraj po południu obaj lotnicy 
naprawionym aparacie odbyli 


ni 


pe- | 


wrotną podróż z Warszawy do bwo- 
wa. Widocznie jakiś pech  prześlado- 
wał ich, gdyż pod Frzemysłem znowu 
coś w motorze się zepznuło i lolnicy uj- 
| rzeli się nagle w niebezpieczeństwie, 
wobec czego rozpocząli pośpiesznie lą- 


ekspedycję ratnakową. 


Napad rabunkowy r 165.8 OTMAŃSKM. 


BANDYTA ZABRAŁ OFIERZE TOREBKĘ Z KWOTĄ 100 ZŁ. 


Lwów, 30. czerwca. 

|- Helena zechorówna, zam. 
chwiłowo w  Fasiekach  Halickich 
doniosła wczoraj policji, że gdy rano 
przechodziła przez las Ormiański w 
kierunku miasta, nagle wypadł z krza- 
ków jakis osobnik i zażądał wydania 
sobie pieniędzy, przyczem zagroził jej 
nożem, 


|  Przerażona napadem poczęła uciekać 
i krzyczeć, a napasinak wcale tem nie 
sxonfumdowany rzucił jej pod nogi 
laskę, tak że Gzechorówna upadła na 
ziemię, Wiedy rabuś przyskoczył do 
do niej i wyrwał jej torebkę, zawieraja- 
cą 100 zł i zbiegł, Zawiadomiona po- 
licja wszczęła w tej sprawie docho- 
dzema. 


Ach, te 


nerwy... 


GDY ROZHULAJĄ SIĘ, POTRAFIA I ŻYCIE OBRZYDZIĆ, 


Lwów 30. czerwca. 
(—) Wczoraj nad ranem wez- 
wano Pogotowie ratunkowe na ul. 
Kampiana 6, gdzie zam. 55-letnia 
na ży- 
cie przez wypicie spirytusu dena- | 


l Z U 


| iurowanego oraz amoniaku. Pogo- 
towiż ratunkowe po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odwiozło ją do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
| kroku był rozstrój nerwowy. 


dywać. Przy tem szybkiem lądowaniu 
aparat uległ całkowitemu uszkodze- | 
miu, lotnicy na szczęście wyszli bez 
| szwanku. Zawiadomiony o iym wy- 
| padku _wicezorom 6 p. lolniczy we 
Lwowie, wysłał na miejsce katastrofy 


| 


Str. 


SKLEP FIRMY 


„A LA VILLE DE PAR $“ 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ 
ZAMKN.ĘTY OD 1-3 GODZ. 


PETE E 
341000 mtr.: 1) Czarni (Borzem- 

ski, Rodzynkiewicez, Cieśla) 8 min. n 

sek. rekord okregu, 2) Lechja 180 wtr 


w tyle. 

Sztafeta olimpijska:  100—200— 
400—600 mtir.: 1) Czarni (Tarociński, 
Oświecimski, Pawłowski, Kawa) 3:36.2 


sek. nowy rekord okręgu. 

W skoku wwyż z miejsca uslano- 
wil Postępski nowy rekord okręgowy, 
skacząc 1l4l. 


Cracovia- 
Pogoń. 


Lwów, 30. czerwca 
Dzisiejsze zawody Gracoria--Pogoń 
budzą olbrzymie zainteresowanie, len 
bardziej, że Cracovia zjeżdżając w 
pałnym składzie zechce się zrewanżo- 
wać za ostatnią przegraną, a z dru- 
ciej strony będzie Pogoń dążyć do re- 


habilitacji po ostatnich zawodach 
4 Wisłą. 

Pogoń wystąpi w  naslępującym 
składzie: Albański, Reif, Mauer, 
Deutschmann, Prass, Domaradzki, dr. 
Garbień, Maurer, Batsch, Zimmer. 
Łysyk (Samson). 

fjae 
CEOE 


TRANSMISJE! 


kompletna projektuje i wykonuje na 
łożyskach kulkowych światowej firmy 


FICHTEL & SACHS 


Wyłączne przedstawicielsiwo 


„SAIR“ S A 


Lwów. uł ć-g0 Maja i. 15. Taielen 8-83. 
Przeróbka maszyn wszelkich typów 
na łożyska Lulkowe i rolkowe. Bez- 
łatne wizyty naszych inżynierów, 
kosztor.sy i porady techniczne. 
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Obrzydii 


we 


„GAZETA PORANNA” z 


i grożne demony 


dnia 1. lipca 1928. 


głębin morskich. 


PODWODNA WALKA NURKA Z POLIPEM. 

TWÓR O WYŁUPIASTYCH OCZACH I DZIÓBIE. — W UŚCISKU STRASZLIWYCH MACEK. 

BÓJ O ŻYCIE W ODMĘTACH ATRAMENTOWEJ CIECZY. — ROZCIĘTE POŁOWY  BESTJI 
TRUP KUCHARZA URATOWAŁ ŻYCIE NURKROWI. 


Nowy Jork, w czerwcu. 

(c) Najstraszniejszemi potwiorana! 
na dnie morskiem są polipy, Jest ich 
szczególnie wiele w zatoce królowej 
Karoliny. O słarciu z takim polwio+. 
rem opowiada amerykański murek za- 
wodowy;, Hook, 

Starcie to odbyło się ma tak zna” 
cznej głębokości, że trzech. ludzi, któ- 
rzy z barki śledzili każdy ruch syg- 
nałów, nie doslnzegli żadnego we stro- 
my. Hooka znaku życia i wskutek tego 
mie wiedzieli, co się z nim dzieje. 

Hook miał polecenie naprawienia 
uszkodzonych unządzeń do połowu 
ryb i opuścił się ma dno morskie do 
głębokości 

24 metrów. 

Obawiając się miskiej temperatury 
wody, wziął na siebie kompletny 
strój nurka; prócz tego zabrał elektry- 
czmą latarkę i dzidę, której oglrze po- 
przedniego dnia tak dokładnie wyo- 
strzył, że 

było jak brzytwa, 
Tylko temu zawdzięczał on życie. 

„Właśnie pragnąłem  rozpodząć 
pracę, — opowiada Hodk, — gdy na- 
gle w smudze światła  spostrzegłem 
jakąś 

faaną plamę, 
która powoli zbliżała się do mnie. 

Wziąłem dzidę i ostrożnie zbliży 
łem się do owej plamy. Jakież było 
moje przerażenie, gdy się okazało, że 
to był 

trap ludzki; 
oczy miał szeroko otwarte, ręce koly- 
sały się, a la jasna plama — to był 
fartuch, mocno już podarty, 

Zdenerwowany, chciałem właśnie 
pociągnąć za sygnał, gdy w tej samej 
chwili dostrzegłem 

olbrzymią masę 
o wielkich oczach i dziobie, posuwają- 
cą się w kierunku trupa. Roznozma- 
łem polipa; był om jednak pięć a mo- 
że nawet sześć razy większy od tych, 
które dotąd spotykałem. 

Stałem poza linją światła, cieszy- 
łem się też, że polip mógł mie dostrzec 
minie jeszcze. Niestety polwór zbliżał 
się coraz bardziej, a znalazlszy się o 
jakie trzy metry odemmie, wyciągnął 
ku mej głowie 

olbrzymią maockę, 

Skoczyłem ku przodowi tak szyb- 
ko, jak mi na to pozwalały maie o- 
łowiane podeszwy i mderzyłera dzidą 
w środek potwora. Niestey, żle obli- 
czyłem odległość, to też cios mój chy- 
bił, dotknęłem tylko jednej z macek, 
które 

trzymały trupa. 
Ruchy. tej macki stały się powołlniej- 
sze, jakby obezwładniuła. 

Zanim zdołałem wyciągnąć dzidę, 
by znowu uderzyć, inna macka, skra- 
dająca się po dmie, jak wąż omotala 
moją lewą noge. Z calej sity uwolnić 
Się chciałem od uścisku; ważę prze- 
szło sto ikilo i cieszę się wspaniałem 
zdrowiem, czułem się jednak. 

słaby jak dziecko, 
które pórwał swą trąbą stań. 

Jeden za drugim owijały się dokoła 
mej mogi pierścienie macki polipa i 
ściskały ją tak silnie, żc tylko dzi po 
niezwykłej mocy stroju nuskowago, 


twór nie zdołał urwać mi nogi, Wszy- 
stko to działo się z taką szybkością, 
że raz tylko mogłem uderzyć dzidą — 
bez wyniku. W tej chwili druga mac- 
ka, jak olbrzymi wąż, usiłowiała chwy 
cić prawą rękę lub dzidę, 

Gdyby się to udało, bylbym zgu- 
biany, Nadomiar złego woda poazer- 
miała: to polip wyrzucał z ebie 

ciecz jak atrament, 
wskutek czego nawet promienie: mej 
lampki mie były w stamie przebić ciem 
ności. 

Nie widziałem nic, pozostało mi 
więc siec dzidą ma oślep. Na szezęście 


DWUSIU TRĘDOWATYCH. 


Paryż, w czerwcu 
(HR) W Paryżu istnicje 209 trędowa» 
tych. Ta cyfra nie wydawałaby się może 
wysoką w tak wielkiem mieście, jak Pa- 
ryż, w którem przebywa tylu cudzoziem- 
ców z hliskiego i dalckiego Orientu, gdy by 


nie fakt, że z początkiem tego roku ' było 
w Paryżu zaledwie 80-u trędowatych. 
O tej 


ałarmniącej wiadomości 

dowiedziano się tutaj z okazji inauguracji 
szpitale dla trędowatych, klórego budowę 
ukończono przod kilkoma tygodniami, a 
który w dniach nujbliższych zostanie od- 
dany do użytko publicznego: 

Kierownikiem tego szpitala, który mu 
slać się przytaliskiem dla nieszczęsnych 
ofiar najstraszliwszej ze wszystkich cho» 


rób, będzie wybilny specjalista, profesor 
Jeauselm, 
Większość rędowatych paryskich —- 


oświadczył niedawno profesor w odezycie, 
który obudził ogółne zainteresowanie — 
pochodzi z Orientu lub przynajmniej z o- 
kolic egzolycznych. Zwłaszcza 

Indochina i Gnyana 
są temi krainami, z których przeważnie ci 


Z życia prowincji. 


a 


Kronika drohobycka. 


— NIEBOSZCZYK W BIAŁYM FARTUCHU. 


— SPECJALNY SZPITAL. 
NIA SIĘ TEJ POTWORNEJ CHOROBY W STOLICY FRANCJI. 


OLBRZYMI FO- 
ZACIEKŁY 
ŻYJĄ DALEJ. 


trafiłem w tẹ mackę, klórą wyciągał | 
potwór po moją gliowę. Ostre jak brzy- 
twa Żelazo odcięło łą i z radością pa- 
trzyłem, jak oddzielała się od potwo- 


ra. Gwałtowne moje ruchy wywołały 
pewien rach wody, dzięki czemu o- 
brzydliwia ciecz polipa nie wszystko 


przesłaniała. Zauważyłem leż po chwi 
li straszliwe oczy i olbrzymi 
dziób potwora 

w odległości 60 centymetrów 
twarzy. 

Całą siłą osinze dzidy wwierciłem 
potworowi poniżej tego dzioba. Tnali- | 
lem dobrze, to też po chwili dwie 


od mej 


— PRZYCZYNY SZERZE- 


nieszczęślisycy pochodzą. Ale są to niekie- 
dy również ludzie pochodzący z Bratylji, 
Kolumbji i Wenezneli. Niektórzy z nich 
przywożą już ze sobą ię chorobę, inni za- 
padają na nią dopiero w Paryżu, choć mu- 
siała ona widocznie istnieć w ich organiz- 
mie utajona. 

Oto np. zapadł na trąd trzynastoletni 
syn francuskiego oficera marynarki, Ten 
oficer spędził wiele lat w Indochinio i mu- 
siał tam wprowadzić do swego organizmu 
zarodki tej potwyornej choroby. Gdy wró- 
cił do Paryża, 

wydawał się zupełnie zdrowym. 
Ożenił się niebawem i żona urodzila mu 
syna. W czlery lała polem pojawiły się 
u ojca symptomy tradu, a w kilka lat pó- 
źniej ukazaly się one również u dziecka. 

Trąd jest dotąd — mimo ważnych re- 
zullatów nowoczesnej medycyny — cho- 
roba, kłórej w zupełności 

wyleczyć nie można, 
Profesor Jeauselm, wybitny uczony, świet- 
ny znawca trądu, pragnie w swoim nowym 
szpitalu czynić szereg prób i eksperymen- 
tów, zmierzających do zniszezenia tego 
potwornego wroga ludzkości — trądu. 


(Od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, w czerwcu. 
(U) Znalazła śmierć pod kołami auta, 
Auto, zaopatrzone numerem Lav. 7718, bg- 
dące własnością Sp. Ake. „Strem”, Tow. 
zakładów chemicznych we «Lwowie, prze- 
jechało na ul. Stryjskiej Annę Łobodyn, 


liczącą lat 75. Nieszczęśliwa uoznała cięż- ; 


kich obrażeń na całem ciele, skutkiem cze- 
go wkrótce zmarla w szpilalu, dokąd zo- 
stałą przewieziona. Szoferu, Marcina Ra- 
ka, aresztowano. 

Aresztowanie dwóch  borysławskich 
włamywaczy. Od pewnego czasu w tut. po- 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w czerwcu. 

Wybory radnych oraz zastępców z UL 
Koba, które trwały czlery dni, zakończyły 
się tak samo, jak w IV. Kole, zdobycie 
wszystkich mandatów przez blok trzech 
narodowości, tj. Jedynki, Str. Śjonistycz- 
nego oraz Ukr. narod. organ. Wybrani zo- 
slali: dr. R. Czajkowski, U. Galler, R. Ilam 
czykiewiez, Jung Kazin , Kipp Józef, Kmio 
lek St, Krogulecki Rom., Kwiatek St, Lau- 
ler e Piepes Arnold, dr. Schattner M., 
Śmyczyński Piotr; zastępcami: Blech kj 
Chymka W., Flłeszar Benoni, Michuniowski 
H., Patru Br, Salzman Abr. Największą 
ilość głosów uzyskał przemysłowiec H. 
Galler. Zaznaczyć należy, że żaden z wy- 
hranych w tym Kole dotad nie zasiadał w 
tadzie miejskiej, 

Sensacją dnia były wielkie uroczysto- 


t wiecie grasowali dważ 


| 
| 


| 


| 
| 


niebezpioczni wia- 
mywacze, którzy dawali się dobrze we 
znaki mieszkańcom, szczególnie w Bory- 
słamwiu. Ofiarą włamywaczy padli nn. l. 
inż. Georg, urzędnik Ringl i Kaz. Romasz- 
kow, którym złożyli „wizyty“, mie zapo- 
minając oczywiście zabrać drogocennych 
przedmiotów, jak biżuterii, ubrań i papic- 
tów warkościowych. Przeprowadzone śledź 
two przez P. P. w Borysławiu wykazało, 
że sprawcami są Stanisław Lityński i Mnal 
Waragasz, których oddano do dyspozycji 
władz sądawych w Drohobyczu. 


ści przedślubne w domu znanego rabina 
cudotwórcy Twerskiego, którego syn żeni 
się z córką rabina z Kimpołuneu w Rumu- 
nii. W mieszkaniu ojca pana młodego przy 
ukh Miekiewicza 1 4 zgromadziły się lumy 
zwolenników cadyka, aby pożegnać kan- 
dydata rabinatu, opuszczającego granice 
Polski, by osiedlić się w Rumuni. Na u- 
roczystość ślubną wyjechało mnóstwo go- 
ści wóselnych, zaopatrzonych w paszporty 
zagraniczne. Na dworzec odprowadziły ro- 
dzinę rabina Pwerskiego llumy zw Benni 
ków, życząc odjeżdżającym wedle zwy- 
czaju. 

Zmiuny persomałne w policji. Kom. po- 
licji : nacz. komisarjatu p. Radwanski od- 
chodzi na kierownicze stanowisko do Sam- 
hora. Jegu następcą będzie p. Neyman z 
Rzeszowiu 


| poznańskie, z 
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trzecie obrzydliwego cielska ođdzictiiy 
się od tułowia. Potwór poruszał się 
mimo to, pornszały się też wszystkie 
= odrąkane części. 

Widok był straSzmy, 
tembardziej, że walka nie była jeszcze 
skończona, gdyż obie części straszne- 
go cielska żyży i ałakowały mnie bez 


| przerwy. Z góry przesunęła się mat- 


ka, większa i grubsza 0d dotychczaso- 


wych, a zanim zdołałem ją odrąbać, 
omotala mi lewą rękę i pierś, Gzu- 
łem też, że 


żebra mi trzeszczą 
i dech mi zapiera. 

Ostatkami sił chwyciłem dzidę i 
skierowałem ją między lewą rękę 1 
pierś. Uderzenie było dobre, adrąba- 
lem duszącą mnie mackę. Miałem rę- 
ce wolne, posen uwolnilem lewą no- 
ge, odciąłem wreszcie trupa i dałem 
znak, by mnie ciągnąć w górę By- 


„łem 


śmiertelnie znnżony, 
to też ruch w kierunku sygraru przy- 
szedł mi już z trudnością. 
Przyjaciele moi na pokładzie sądzi- 


li, że slało się nieszczęście. Opowie- 
działem im przebieg walki.  Obciete 


kawałki macek, które dostały się ze 
mną ma poklad, poruszały się ciągle 
jeszcze, jak żywe węże. 

` Odpocząwszy, opuściłem się zno- 
wu na dno, by zabrać owego trupa. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy roz- 
poznałem w nim znajomego mi ku- 
charza ze statku hołowniczego, Hil- 
leya, Był on widać w kuchni, gdy sta- 
tek zaczął tonąć i dlatego miał ten 
biały fartuch. Famtuch ten ostrzegł 
mnie przed polipem i ocalił życie”. 


Pierwsze letn'sko 
ociemniałych żołnierzy. 


Lwów, 80 czerwca. 

Pod  protektoralem Pana Prezydenta 
Raplitej powstało w br. pierwsze letnisko 
ociemniałych żołnierzy w Ziemnicach No- 
wych, p. Krzywin pow. Kościany, wojew. 
inicjatywy trzech Związków, 
a mianowicie: Związku Ociemnialych Wo- 
jaków w Bydgoszczy, Warszawskiego 
Związku Ociemniałych Inwamdów i Ofiar 
Wojny oraz Malopolskiego Związku ociem- 
niałego Żołnierza „Spójnia“ we Lwowie- 

Do stworzenia tak pożytecznej placów- 
ki dążyły wytrwale wymienione onganiza- 
cie, które z własnych łunduszów letnisko 
to zorganizowały, wynajmując 1-piglrowy 
budynek wraz z 4 morg. parkiem i 100 
morg. stawem na dłuższy przeciąg czasu. 
W każdym. sezonie przebywa tam dwu- 
dziestu pięciu ociemniałych inwalidów, a 
koszta utrzymania jednomies. pobytu pla- 
ci każda organizacja za swoich członków» 
starając się w ten sposób życie ich ciężkie 
z powodu kalectwa, jakiem zostali dotknie- ` 
ci, mczynić znośnicjrzem. Jednak skromne 
fundusze, które się już wyczerpały, nie po- 
zwalają akcję tę należycie rozwinąć. Amc- 
lujemy zalem do uczuć Szanownych Czy- 
„lelników, by zechcieli łaskawie przyczynić, 
się do tak wznioslego colu, jakim jest nie- 
sienie pomocy wviemmniałemu żołnierzowi. 
Prosimy łaskawie nadsyłać datki pod adre- 
sem „Spójnia, Małopolski Związek ociem- / 
niałego żolmierza we Lwowie, ul. Klepa- 
rowska. 1. 27 II. m. 


FEEMETTO UTENA NITY EE RY 
NADESŁANE. 


Ettingera „RHINOSAN* 
(M. 5. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra- 
wiając WA w oddyełtaniu. 
wórnia: 


Apteka Mr. m. itinga we Lwowie. 
Ra nakbugią ta wa UZURII aatnkan 


SZCZAWNICA 
T med. Edward ŻULIŃSKI 


órcynuje od 15/5 — 1/10. 
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|| 
Czerwca I 
Sob .ta 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRAGA. 


KRONIKA 
Emi jany, Lucyny 


TEATR WiELKI: 

Sobota, niedziela i poniędziałek „Tu- 
randot'". 

4BATR NOWOŚCI: 

Sobota, Niedziela, Poniedziałek „Mo- 
ryt“ — występy Teatru warszawskiego: 
„Qui Pro Quo”. 


„Turaudof* na scenie Teatru Wiel- 
kiego na premjerze w dniu wczorajszym 
wstępnym bojem zdobył naszą publiez- 
ność. Zapełniona doszczętnie widownia 
gorąco oklaskiwała wszystkich wyko- 
nąwców. Sądząc z wczorajszego przyjęcia 
niezwykłe to widowisko zyska powodze- 
nic podobne sukscesowi na scenie kra- 
kowskiej. „Turandot“ zapełni repertuar 
całego następnego tygodnia. Napływają 
liczne zamówienia = prowincji na bilety, 
sprzedaż których postępuje bardzo raź- 
nie. 


x% 

Gościnne występy Rugełfa Zasław. 
skiego. Wczorajszą premjera w Domu Na- 
rodnym doskonałej sztuki „Towje mle 
czarz* wypadła imponnjąco w wykonaniu 
wiłeńczyków. 
się Zasławski, który swą doskonałą gra 
wywoła} szczery entuzjazm i huczne okla- 
ski, Dziś, w sobotę i jutro po dwa przed- 
sławienia o godz. 4.30 i 8.15. Popołudnio- 
we przedstawienia po cenach popular- 
nych. Pazałem zniżki ważne. 


* 
RĘPERTPJAR KINOTEATRÓW: 
APOLEN: 
rat", 
AVENUE: „Raj na ziemi”. 
BAFRA: „Tom Mix”. 
CASINO: Ci, którym kochać nie wolno. 
BRA: „Łowca posagu”. 
FATAMORGANA: „Zew krwi, Carscy 
1 Aid 
KOPERNIK" „Cyrk Watfsoua'. 
LEW: „Lekka Izabela 
PALACE: Panienka z kasy nr. 12. 
MARYSIEŃKA: „Cyrk Wolfspna". 
PABĄŻ: „Tom Mix". 


= 
SĘNSACYJNA IMPREZA KINEMATO- 
GRAFICZNA. 

Efaraniom Klubu  Śmertowego Polli 
Państwowej we Lwowie odbędzie sie w sa 
Ji kinotealru PALACE o godz. 12 w poł. 
w dniu 1, lipca 1928 sensacyjny poranek 


kinetnatograficzny o podwójnym progra- ' K 


mie i tak: 

Wyświetlony zostanie wspaniały dra- 
mat w 10 aktach z nieśmiertelnym RU- 
DOHFEM VALENTINO pt. 

„TEN, ZA KTÓRYM KOBIETY SZALEJĄ“ 
komodją w 9 aktach p. l. „MOŻNA 
ZN UUOWAĆ" i tygodnik aktnalności. 
. Vlopadto nadprogramowo przygołowie- 
je klub sportowy miłą niespodziankę. 

Bilety po znacznie zniżonych cenach do 
nabycia w dnin poranku przy kasie kina 
„Palace” od'godzmy 9 rano 

———— 

Z żałobnej karty. Straszny cios dotknął 
w dniu wczorajszym rodzinę powszech- 
nie znanego i gleboko szanowanego na- 
Szefnika Wydz. sanit. Iwowskiej Dyrekcji 

Qlei dra Kazimierza Zgórskiego. Miąno- 
Wieje po długich a ciężkich cierpieniach 
smi zięć jego dr. Piotr sani prze- 
2yt%łszy zaledwic lat 42, osierocając żonę 
i troje nieletnich dzieci, oraz staruszkę 


matkę, która właśnię przed paru tygod- 
Ami pochowała starszego syna, zmarłe- 


g0 tragicznie naczelnika wydziału prze- 
mysłtowego Magistratu. $p. dr. Świsterski 
CEHIORY wysoko w kołach finansowych 
dia swych wybitnych zdolności, zajmował 
przez szereg lat stanowisko kierownicze 
w rozmaitych instytucjąch finansowych, 
ostatnio zas pełnił obowiąaki referenta 
wydziału „Przemysłowego Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. Cios powyższy doty- 
ką również głęboko rodziny drą Józeta 
Zgórskiego, dyrektora Banku Połskiego, 
oraz Alfreda Zgórskiego, radcy apelacyj- 
nego i rodzinę naczelnika wydziału Ma- 
e" Woleńskiego. Pogrzeb śp. dra 
wisterskiego odbędzie się w niedzielę, 1. 
lipca o godz. 5. popuł, z domu żałoby 
Przy nl. Lelewela 6. 

Gałei Czcigodnej, a tak głęboko do- 
tkniętej rodzinie zasyła Redakcja „Gaze- 


Na czoło zespołu wysunął | 


„Harry Peel, Czarny Pier- | 


| 
| 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 1. lipca 1928. 


Niezwykła zemsta. 


| W KOLIZJI Z PRAWEM. — ROZŁĄCZENIE MAŁŻONKÓW. — MĄŻ 


ZABIJA DZIECKO, ABY ZEMŚCIĆ SIĘ NA ŻONIE. — NIEBYWAŁE 
POBUDKI NIEBY WAŁĘGO CZYNU. 


(Do rvciny na Stronie 1-Szej). 


Drezno w czerwcu. 

(H). Dreszcz zgrozy przenika wo- 
bec tragedji rodzinnej, która roze- 
grała się niedawno w pobliżu slo- 
licy saskiej. Wprost trudno pojąć, 
aby ojciec 

mógł zamorduwać własne 
dziecko, 
tylko dlalego, ażeby się zemścić 
na matce dziecka. Zdaje się jednak, 
że człowiekiem, który dokonał te- 
go czynu, nie kierowała inna przy- 
czyna. Morderca sam wykonał ną 
sobie wyrok. Zanim jeszcze władze 
bezpieczeństwa mogly go ująć, 
popełnił samobójstwo 

ta samą bronią, którą uśmiercił swo- 
je dziecko. 

W bocznej przybudówce dawnej 
królewskiej willi w Wachwitz (w 
pobliżu Drezna) mieszkał do nie- 


dawna wraz z żoną i synkiem kil- . 


kuleinin urzędnik administracyj- 
ny, Marlin Hoffmann. Popełnił on 
jednak szereg wykroczeń  służho- 
wych i wpłynął przeciwko niemu 
szereg doniesień z rozmaitych siron, 

Żona nie chciala przy nim pozor 
slać, życie przy boku oszusta wy- 
dało się jej niemożliwem. Przyszło 
do rozstania. Pani Hoffmann 

opuściła wspólne mieszkanie 
4 zamieszkała we Freital! (lakże w 
pobliżu Drezna). Wzięła ze sobą 
swego synka. 

Onegdaj bawił się jej synek w 
ogródku przed domem. Nagle za- 
trzymało się auto, z którego wysiadł 


ve z= iż 
Czesław Śspowron Pawłowski 


em. ót. Radca Magistratu 
odznaczony „Krzyżem obrony Lwowa“ i „Orliętami 


zmarł po długich * ciężkich elcrpieniach, zaopatrzony ów. Sakramentami, dnia 
29. czerwca 1928, przeżywszy lat 66. 


w smutku pograżcni 


ty Porannej* wyrazy głębokiego współ- 
czucia. 

Nie żałujcie datków na Czerwony 
Krzyż. Na mocy zezwolenia Min. komuni- 
kacji wszystkie bilelowe kasy kolejowe 
sprzedają w okresie od dnia 28. b. m. 
do dn. 5. lipca znaczki Polskiego Czerwo- 
nego Krzyżu w cenie A, L0 i 20 gr. Sprze- 
daż tau odbywa się bez nacisku na 
publiczność ze słrony organów kalejo- 
wych. Uzyskana z sprzedaży kwota bę- 
dzie zużyta na cele pogotowia sanitarne- 
go Polskiega Czerwonego Krzyża, 


Wystawa pras uczenie kursów handio. 
we-gospodarczych, wchodzących w skład 
Zakładu Naukowego Z. Olszewskiego (ul. 
Kurkowa 38, H. p.), a obejmujących oprócz 
przedmiotów handlowych, równieź bieli- 
źniarstwo, krawiectwo, medniarstwo itd. 
została otwarta i trwać będzie do dnią 1. 
lipca br. wiącznie. 

Zmiana taryfy tramwajowej, uchwalo- 
na przez Radę Przyloczną, obawiązuje -— 
jak wiadomo — od t, lipca br. J tak ko- 
sztować będzie: Bilet normalny i pakun- 
kowy (bez prawa przesiadania) gr. 25, 
Bilet do przesiadania i adnośny bilet pa- 
kunkowy (obowiązuje najbliższe krzyżo- 
wnai) 30 gr., Bilet ulgowy (dla szeregow- 
cow do sierżanta włącznie) 15 gr., Bilet 
poranny (do godz. 7.50 rano) 15 gr. Oso- 
by uchylające się od zakupienia biletu, 
nie wręczające bjlety do przedziurkeowa- 
nia, albo wykazujące się biletami niewa- 
źnyini, płaca dodatkowa hilet kontrolny 
w cenie 85 gr. Bilet na 10 jazd (z prawem 
przesiadania) 2.40 gr., Bilet na 10 jazd 


f 


Pogrzeb odbędzie się w medziele, dnia 1. lipea br. 
z krypty kościoła QO., Bernardynów na cmentarz Łyczakowski 
rodzinnego, na który to obrzed zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 


Martin Hoffmann. Ujął za rękę dzie- 
cko i łagodnemi słowami zapropo- 
nował mu przejażdżkę. Malec, 

nie przeczuwając złowrogich 

planów ojca, 
wsiadł do samochodu. 

Wkróice poiem zawezwano pa- 
nią Hoffmann do telefonu. Jej mąż 
doniósł jej: „Uprowadziłem Joachi- 
ma. Teraz zastrzelę jego i siebie. 

Nieszczęśliwa kobieta zdrętwia- 
la. Ale wysiikiem woli 

odzyskaja panowanie nad sobą. 
Z gorączkową szybkością zażądała 
od tęlefonistki, aby ją połączyła z 
drezdeńską policją kryminalną. 

-— Szybko, szybko! Idzie o życie 
ludzkie! — zakończyła swoje za- 
wiadomienie. 

Auto policyjne natychmiast ru- 
szyło w drogę w szalonem tempie. 
Wiedziano, że każdy ułamek sekun- 
dy posiada tutaj wagę i znaczenie. 
Auto zajechało przed willę w Wach- 
witz Zaledwie wóz się zatrzymał, 
gdy urzędnicy pędem skoczyli ku 
willi. Lecz usłyszeli właśnie deto- 
nację dwóch strzałów, 

— Ząapóżne! 

Gdy wkroczono do mieszkania 
Hoffmanna ujrzapo na ziemi zwło- 
ki ojca, a obąk drgające w konwul- 
sjach przedśmierinych ciało małe- 
go Joachima. Z rany na czolę dzie- 
cka 

płynęła strumieniem krew. 

Można sobie wyobrazić, co dzia- 

ło się w sercu zrozpaczonej matki... 


o godz. 3. popołudniu 
do grobowca 


ŻONA, DZIECI Ł£ WNUKI, 


(bez prawa przesiadania) 2.00 gr. Abo- 
nament: Karia miesięczna uprawniająca 
do dowalnej jazdy 22.50. gr. Karta mie- 
sięczna uprawniająca da dwukrotnej: jaz- 
dy .10.00 gr,, Karta miesięczna dla kształ- 
cycej się młodzieży (z prawem przesiada- 
nia) 4.50 gr., Karta miesięczna dla kształ- 
cącej się mlodzieży (bez prawa przęsia- 
dania) 3.00 gr 


Sfingowany rabnąch. W swoim czasie 
doniósł policji Leon Schwarzmann, zam. 
Jakoba Fiermaua, z zawodu muzykant, że 
gdy wracął nad ranem do demu, zastał 
przez nieznanych sprawców napadnięty i 
obrabowany z większej gotówki i zegarka 
złotego. Brygąda I Wydz. śledczego pro- 
wadziła w tej sprawie mozolne dochodze 
nia, które utwierdzały ją w przekonshiu, 
żę rabunek zastał przez Schwarzmanna 
sfingowany. Wczoraj Schwarzmann przy- 
znał się, że uapaa slfingował pod wpły- 
wem silnego zdenerwowania z powodu 
awantur i nieshaąsek domowych na tle fi- 
napsewem, 


Aresziownnia Do aresztów palicyj- 
nych oddano wczoraj: Grzegorzą Bincza- 
ka, robotnika za kradzież piwą na szkodę 
Almajera Hafnera, wart. 200 zł, Barbarę 
Sapałównę za kradzież 3 m. rypsu grana- 
towego i 3 metrów zefiru na szkodę He- 
leny Kaflowskiej, Stanisława Białego za 
kradzież serą szwajcarskiego, wart. 165 
zł. z wozu ną szkodę Maurycego Simpią, 
Janinę Balicką i Sofronię Bazylak 2% kra- 
dzież sztuki markizety, wart. 500 zł. w 
sklepie Tadeusza šelrame, oraz Sema 
Kreutza, przytrzymanego na gorącym u- 


| 
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czynku kradzieży sklepowej z wystawy T- 

zaka Śchleiera przy ul. Legjonów 31. 
(—). Ofiara koleżeńskiego noża. Na pl. 

Krakowskim koledzy Jana Stochnija pies 

karza, poczęstowali go .nożami tak stra- 

sznie, że Pogotowie ratunkowe w gro 

źnym stanie odwiozło go do szpitala. 

= 


Prywałny Zakłąd naukowy im. H. Jor- 
daną we Lwowie (ul. św. Mikołaja 16, 
ral. nr. 14-—36 i ul. Sobieszczyznę 1. 15., 
tel. nr. 60) przyjmuje na rok 1928/29 wpi- 
sy uczniów do szkoly powszechnej i do 
gimnazjum humanistycznego od 1. czerw- 
ea br. od godz. 18 do 14. Przy Zakładzie 
mieści się internat. — Kistryn- 4414-10 

= 

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy, 
niezawodzącemu sercu Qzyteiników na~ 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniky lwowskim, matką legjonisty, 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran = znajdującą się cbecnie w obli 
czu śmierci głodowej Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ża 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zupracywać. Datki przyj- 
muje Adminietzacja dla „Matla obrońcy 
Lwowa + 

z — 

Z błagalną prośbą udale ełą uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi ~do 
gere litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci, Datki do Adminiętra- 
eji dlu Waktorji. a 


Ze świata, 


(l). Ueproczynna Ameryka. Donacje 
Ameryki na cele religijne i filantropijne 
na całym świecie wyniosły w roku 1927 
piękną sume 2.219.700.000 dolarów, sumo 
równa przeszło połowie ogólnego docho- 
du państwowego Stanów Zj. 

mj aee 


Recik rodiown, 


aeee m CÓŻ ZZ ZÓOW 
Fhwunam AUWYCJŁ RADJOWYCH. 
Sobota, 30. czerwca 1928. 

Warszawa (1141) 20.14 Koncert popit- 
larny. Qrkiestra Filharmonii warszawskiej 
iP. R. (transmisja z „Doliny szwajcar- 
skiej). 22.30 Mnzyga tanccgna z restauracji 
„Oaza“. 

Kieków (566) Wilno (435) 20.15 Trans- 
misa, z Warszawy- 

Poznań (344) 20:80 Koncert wieczorny. 

2.50 Muzyka taneczna. 

Katowice (422) 3045 Audycja literacka. 
„Zemsta a mur graniczny  komedja. Fredry 
w wykonaniu zespolu teatru Reduta. 28.30 
Transmisja muzyki tanecznej. 

Erólewiec (303) 20.10 Wesoły program 
na zakończenie tygodnia. 

Wrocław (322) 2030 Program składany. 
22.30 Muzyka taneczna. 4 

Kopenhaga (287) 21.15 Kabaret. 

Praga (348) 19.00 „Wesele Figara“ ope- 
ra Mozarla. 22.20 Transmisja z Wystawy 
w Brnie. 

Londyn (361) 19.45 Transmisja z meczu 
tennisowego w Wimbledon. 3100 Roz- 
maitości. 23.30 Muzyka taneczna. 

Stuttgart (379) 20.15 Wieczór Szwabski. 

Tuluza (391) 20.30 Koncenrt instr. 

Hamhurg (294) 20.00 Wieczór muzyki 
lekkiej. 

Bern (411) 20.60 Koncert instr.-wok. 

Bztokhołm (454) 2000 Kubarel. 

Langenberg (468) 18.00 Muzyka Mv- 
zartą. 20.15 „Mit Willy Ostrrmann amf der 
Pressa". Transinisja z parku zabaw i pa- 
wiłonu muzycznego. 

Wiedeń (517) 19.05 Muzyka kameralna. 
20.15 „Das Fiirstenkind" opąratku, Lehara. 
a 

GIEŁDY, 


| muoamac 

ubauii PRYWATNE. 
| | Lwów, 29. czerwca. 

'Tendencja chwiejna, zniżkowa, obrót 
średni, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,25-— 
8.88.75, doląry kanad. 8.81.25—8.82.74, 
korony czeskie 0.26.33-—0126.66 i szylingi 
anstr. 1.25.50—1.26.00, leje  (.05.50-- 
0.05.75, franki francusk. 0.35.08—0.35.15 
franki szwajcarskie 1.71.50-—1.72.00, fun- 
ty szterlingi 43.40.00—-13.70.060, czerwień- 
ce sow. za jeden 25.00—25.50. 

ZŁOTO: 20 koren 36.50.00—-36.80.00, 
20 franków 34.50.00—34.80.09, 20 marek 
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros. 
47.00--—47.50. 

SREBRO: Kor. ausir. 0.68.00--0.68.30, 
5 kor. austr. B.50,00--3.60.00, flor, austr. 


1.756—1.80, ruble rosyjskie 2.90—-3.00. 
kapiejki za rubel 1.44—1.50. 
PRZ NE 
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OGLOSZENIA, 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 Grosze ZA Wyraz- 


GRŁOPAK inieligentny, sierota lat 18, 
poszukuje posady jako pomocnik szofer- 
j na wyjazd. Listy do Ad- 


ski może ln 
ministracji pod: „Pamacnik szoferski”. 
496-3 


ZDOLNA kuacharku lai 35 poszukuje od- 


pewiedniej posady w lepszym. domu. ` 
Zgłoszenia „Zdolna 35% do Admini- 
stracji. 5493-2 : 


MŁYNARZ, obeznamy Z wszelkiemi kon 
strukojami młynów gospodarczych i te- 
montem tychże, poszukuje odpowied- 
mie; posady lub dzierżawy, z kaucją, 
wkładem i remontem. Łaskawe zgłosze- 


nia. do Administracji pod Kwalifikowany. / 


ian ać 5522-3 
BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3, telefon 13-61, poleca Fran 
caski ma wakacje wszelkie siły nauczy- 


uielskie, brmy. treblankt Niemki. piec- 
Jlegpaanki; zarządezymie, gospodynie, 


klueznice, kucharzy, cukierników, ogrod- 
mików, sy biurowe, oficjalistów gospo- 
darcozych. szoferów. 5528-3 


PODMAJSTRZY murarski z dłuższą prak- 
tyka w każdych budowach, zdolny a- 
kordanł, posiada  chlubne świadectwa, 
szuka zajęcia, może ziożyć kaucję. Ła- 
skawe zgłoszenia pod, „Kaucja“ do Admi- 
URZĘDNIK drzewny poszukuje posady 

śplacmistrza) pol „Zataz” do Administra- 

eji 5469-10 


AUTO czteroosobowe „Fiat“ model 509 
w dobrym stanie jest do sprzedania. 
Wiadomość Dyrekcja Banku Spółdziel- 
czego Przemyśl płac Qzackiego l. 3. 


PIERWSZORZĘDNY 
sprzedamia. 


AgaZ yri 
Zgłoszenia pod „Magazyn“. 


Administracja „Gazety Porannej”. 5391-2 | 


| e <zkmaatwnwni l 
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
' 12 groszy za wyrar. 


KNURKI LOSZKI 3—14 miesięczne, 


Tretera, Przemyśl. Grochowce DIAR- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z £. VII. 1928. 
ROW, con 


NIEŚMIERTELNY 


— Mamo. proszę słuchać, co mi 
się stało. Zaczepił mie jaluć stary ma- 
larz i proponował, abym mu pozowa- 
ła A Amdrzej ma przyjść przed koń- 
cem obiady. 


Andrzej przyszedł 
o zwykłej porze. Wyglądał troche le- 
piej, pomimo tmudów ostatniego egza- 
minu. Był już po obiedzie, więc u- 
siadł z boku i przysłuchiwał się histo- 
rii o malarzu. 

— Znam go, —- rzekł, — Jest nie- 
orygoki, ma duże, białe włosy, zarzu- 
cone na prawe ucho, białą bródkę, ka- 
pelusz a la Rembrandt i aksamitne 
pronzowe spodnie. Widuje go często 


28 


mi na rogu ulicy Seine. Miał zapewne 
białą krawatkę w niebieskie groszki, 
— Tak. leszcze raz wyrażam po- 
dwiłw twojej  sposima»ganvczości, An- 
drzeju. Minalteś się z powołanieru nie 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (Szer. 60 mm-) nadesłane 35 gr. 
xa wiersz 1-sxaplt. milimetrowy 
00 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1.szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście fkronika, repertuar, dział ekono. 


5340-3 | 
mód do | 


An- ' 
gielska wielka rasa sprzeda chlewnia ; 


(szer. ' 


j la A 


KOMUNIKAS 


1} 


ASA 


PRZEWÓZ POCZTY i TOWARÓW. 


Humor. 


PRASY ł ŚRUBY PODATKOWE JUŻ SIĘ PRZEŻYŁY. 


Ne w. m -A 


wohodząc do podejte z teką pamięcią 


| wrodzoną. 


| skwuszkowi ? 


rzeczywiście $ 


l 
| 
| 
i 


| 
i 
| 


— To mawda. powinienbym prze- 
stać upierać się przy medycynie, Ale 
co odpowiedziała temu  zuchwałemu 


— Fowiedzłałam mu. Jakie to za- 
bawne! Jestem też malarką i chciałam 
pamu zrobić tę samą propozycje. I po- 
pawrzyłam na niego.. o tak. 

Andrzej pożałował starego artystę. 
Bo spojrzenie jego Luizy na ludzi, kto- 
rzy nie mają szczęścia jej się podm- 
bać... Ber!  Przypałruje się naprzód 
*ryniośle, patem spuszcza powieki nia 
ruszając głową, wreszcie odwraca glo- 
wę nie podnosząc oczu. Hifeki niepo- 
Tówinany — majwyższej jpogardw. 

Luiza. zerwała Się, aby zmienić ta- 
lotze. Tymczasem pani de Caulaine 
jadła ztnmy obiad, gdyż nie mając 
służącej nie mogły nigdy: obie razem 


I i - zasiąść de stołu. Przez atwarte okno z 
miedzy ósma a dziewiątą w Kkawiar- | a PL. E U "Ró 
między ósma í WU którego możma było widzioć wychyli- 


wszy się fragment bulwaru Saint Ger- 
main pogrążonego w różowym pyle 
paryskich wieczorów, dochodził przy- 
tłumiony gwar uliczmy, szezekanin 
psów u krzyki Mzieci bawiących się 


miezny itd.) 60 gr. za wiersz t-szpait, 
milimetrowy (Szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drob- 
ne ogloszenla kupuo i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne aihn matrymonialne, 
korespondencje 12 gr, prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzehujących pracy Inb 


' na stosach üre 


mpi mg wino M PO 

wniamych kostek bruko- 
wych. Pietwsze niepewne świełła wal- 
czyły z sączącym, się mrokiem. Lam- 
pa w Caulaine'ów zablysłia różowym 
kwiatem, na którym kiedyś Luiza, gdy 
jeszcze malowała, akwarela, zawiesiła 
ahażur jedwabny malowany w mieto- 
verze i półksiężyce. Hrabia i Andrzej 
zaproponowali spacer do ogrodu Lu- 
zembuwgskiego. Taza pobiegła, ubrać 
-ig, podczas gdy narzeczony jej zapa- 
lal papierosa. Myślał, że mie będzie o- 


iv zbył mieszezęśliwa w małyrn dom- | 


ku w Wivoflay, gdzie zamioszkaj, w 

październiku, gdy doktor Jaquemim ga- 
czmie swą praktykę. 
x 

Gabinet nowogo lekarza będzie się 

mieścił na dole z widokiem ma. grzędy 

niezapominajek i goździków, podlewa- 

nych przez jego matkę co wieczór, a- 


by Andrzej wracają: mógł wypocząć 
w ich śweżym chłodzie. Przyszłość 


pokazuje nam póbłażliwe oblicze. Ca 
je się na siłach, hy wydrzeć szczęściu 
swą cząstkę, dla sehi i dla Luizy, 
która. uwielbia. pokornie, skromny pra- 
cownik, bogaty swa biedną wiedzą. 
Przyszła owiana upajającą  a- 


posady 3 gr. cała sirona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nnefówkiem (1.5zn) 570 zł. Ogłoszr- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —- ZA 
ogfoszenia w miejsen zastrzeżnnem, este 
szenia osobno stoiace I bez numeru doli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności xa ter 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI E SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, wę Lwowie. 


Nr. 8546 


CKA.ZJA. Kasę dwójkę, łóżko mosiężne. 


umiywałnię marmurowo-Imosiężną, gpu. 
male lustro stojące, maszynę do pisaniu 
l różne meb. 
J. 6, drzwi 3. 


sprzedam.  Żimorowieza 


BSRR. 


WikLA murowaną, 
nych ubikacjarh, z elekiry 
dożywa sadem w Brziiehowi 
zyjnie sprzeda; kamienicę z wkludem 
8000 dolarów kupi  Śiuro. Wojtowicza, 
Lwów, Sapiehy 9. 5514-2 


d 


ROZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


wam © 
UNIEWAŻNIABŁ . legitymację Kuratocjura 
Okr Szk. Lwow. Nr. 99358 na Imię Zenon 


Aleksandrowicz, prof, Seminarhum. D524 


WAZNE: Na wyjazd kosiiamy, cz 
mesziy kąpielowe od 2.50.. Licht, 
mariska 22, i 


OFIGERSKIE, siudenckie czapki L. B. 
pak, Lwów, Lerionów 3. 


Tal 
kami 


nisko : uzdrowisko nad meka Czeremo 


KUTY polecają się jako sympatyczne 
SŁEM. Ermat łagodny, dużo słuńca. 
rzadkie opady atmosferyczne. .Kuty | 
polski Meran“. Mieszkań duża, ceny 1 
miarkowane. Wszelkich infomnacyj 1- 
drita Maoistrmt.. 5475-10 


HORYNIEC-/[rój 


połeca kąpiele siarczans od 16. maja po 
zł. 2.—. Mieszkania w pensjonacie! bez po- 
ścieli z calem utrzymaniem zł. 7,— dzien: 
nie do 20. czerwca, od 21. czerwca zł. 9.-— 
Okolica zdrowa. lłesista, stacja kolejowa. 
telegram i telelon w miejscu. 
Zarad, 


re. e wi 
ed gtniejg- 
pa „|gn'o+ 
na matka, Świ" 
t wa, "Ag e 
nionad zupełna 
gwarancja Za 
każdą sukę. 
Ceny sprzedaży 
detaili: nej za 
tuz n Nr. 1203 - 
Zia Sr. 


PICO) 


mosterą błyszczącej gwiazdy w Wre- 


oli tajemnej siły 'wladnej. Jej  iajsna 
suleńia lśniła prawie Jak lampa bw 
gęsinicjącym mroku. Śmiejąc Się, p^- 
kazała narzeczonemu ślady utranmen= 
tu na palcach, opierające się wszelkie- 
mu myciu. i | 

— Nie zdejmuję prawie rękdiwi- 
czek. Myślą, że ja tak zawsze, żej nie 
umiem imaczej a nazywają mnie „Kró” 
lowa“, Nie mogę im wytłumaczyć, że 
robię to, sby nie mieć fioletowych "ak. 

Wyszli wszyscy troje, zostawizjąe. 


I maika, która awo oczekiwaniu Flvdh 
myta naezynie 
* 
VIL 


bimi a + -~a 


Pani Grégory rozpakywywala. Mig- 
ra i rozwłeszalą je na balkonie ma 
iesiennem słońcu, które malowało sta- 
rem złotem agołocony ogród. Trzepa- 
ła je lekko. aby je oczyścić ze środ 
ków pazecjiw malom i oglądała je | z 
bliska przykładając nos, miała Ho- 
wiem bardzo krótki wzrok. Poszułewa- 
ta szkodników z drobiazgówą starai- 
nością wiejskiej baby iskajacej głowy 
potomstwa. l 


W. A mi 


nak 2 OMA 


EOS 


i 
przekazów nie benifiknjemy. -- Uwag": 
Kolumny ogłoszeniowe s3 podzielone 7a 
$ Iamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy 
(szpalty), 

PRENUMERATA miesieczna: 
Z dostawą na miejsce Inb prze” 


Byłką poezłówą „ « » . El. 56.30 
Bez dostawy . « a.» a : Zł. 4,80 
Zu grauicą «oe s s 6,2 © pł 208 
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Odp, red. STEFAN KRZYZANOWSKI 


